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Poznań, 9 stycznia.

Dwa iuterwiewy.
\ Petersburski korespondent „Figara* sial cie­
kawy inlerwiew u znanych jenerałów Czernajewa 
i Komarowa. Czernajew, podnosi korespondeut, jest 
aktywnym jeneraMejtuantem i członkiem najwytszćj 
rady wojennój, a Komarow ulubieńcem rosyjskiój

^szlachty i zasadniczym germauafobem. Obydwaj je- 
Mrałowie są dobrze poinformowani w sprawie ogól- 
nój opiuii publicinćj, a w tych sferach, które decy­
dują o opinii rosyjskiój, cieszą się nadzwyczajną sym- 
patyą. Z tych względów, mniema rzeczony kore­
spondent, poglądy ich są bardzo cenne i doniosłe.

Czernajew oświadczył, że jako aktywny jenerał 
nie powinien właściwie przyjmować interwiewera, roz­
mawiał jednak bardzo swobodnie o francuzko-rosyj- 
slcim sojuszu, który podczas pobytu Dóroulóla w 
Petersburgu jeszcze nie istniał. Dzisiaj, zauważył, 
wszyscy w Rosyi uznają konieczność tego sojuszu, 
ponieważ zdołano stanąć na własnych nogach i wyswo­
bodzić się z wpływów niemieckich. Ńa zapytanie, 
czy jenerał sądzi, że traktat sojuszu został już w 
istocie podpisany, odpowiedział Czernajew bardzo 
dwuznaczuem milczeniem. „Kto Rtsyą zna — mó­
wił dalój — ten wie, jak bardzo Niemcy są zniena­
widzeni w całym kraju, ten jest przeświadczony, iż 
wszystkie klasy narodu, szlachta, mieszczaństwo i 
Ind, pójdą z radosnem sercem przeciwko Niemcom... 
Przyszła wojna będzie najpopularniejszą ze wszyst­
kich wojen, jakie kiedykolwiek Rosya prowadziła.“

Komorow nie posługiwał się dwuznacznikami. 
Przypominał on sympatyą Rosjan do Francyi i za­
ręczał, że gdyby Aleksander II przypuszczał, iż 
Francja w 1870 r. zostania pobitą, toby niewątpli­
wie inną obrał politykę, ponieważ przewaga Nie­
miec jest zarówno niebezpieczną dla interesów Ro- 
syi, jak Francyi. Obecny car ma tak jasne w tym 
względzie zdanie, że odsunięcie się od trój przymierza 
uważał za swój pierwszy obowiązek. Czy pisany 
traktat francusko rosyjskiego sojuszu istnieje, o tera 
Komorow nie mógł dać bliższych objaśnień. 
Jeśli atoli traktat został już podpisany, to w takim 
razie musi on zganić rządy z powodu trzymania tćj 
sprawy w glębokiój tajemnicy, podczas gdy Niemcy 
postępują jawnie z traktatem trójprzymierzowyin. 
„W razie, gdyby przyszło do wojny pomiędzy Frań- 
cyą a Niemcami, Rosya udzieliłaby Francyi swój 
pomocy. W tym względzie nie mogą istnieć żadne 
wątpliwości. Jestem także przeświadczony, że gdy­
by w razie wojny pomiędzy Rosyą a Niemcami 
rząd francuzki aie chciał udzielić nam swój pomocy, 
toby wybuchła we Francyi rewolucja. Rosyjsko- 
francuski sojusz jest u nas tak samo popularny, jak 
we Francyi.“ i

W dalszym toku rozmowy wspominał jenerał 
Komorow, że w r. 1870 chciał jako pułkownik wziąć 
udział w wojnie francuzko-niemieekićj, ale nie otrzy­
mał pozwolenia od wyższój władzy. „Mówię i będę 
zawsze mówił, że byłoby dzieciństwem, gdyby się 
Rosya i Francya obawiały Niemiec. Jeśli jesteśmy 
połączeni, to posiadamy większą siłę niż trój przy­
mierze, nie tylko co do liczby, ale także co do na­
szego militarnego położenia. Uderzymy na Niemcy 
Zk «tron. Korpus francuzkiój armii wystarczy, 
aby Włochom dać dobrą naukę, a co się tyczy Au- 
stryi, to zaraz po pierwszćj klęsce zawrze ona pokój, 

zyni ona to od wieku, a starych przyzwyczajeń nie
zmienia się tak łatwo.“
trnnn to j8t.atDiei wizyty rosyjskiego następcy 
tronu we Wiedniu, oświadczył Komarow, że była 
ona li tylko aktem uprzejmości. Dalej podnosił on, 
że w tym samym czasie bawiło dwóch braci carskich 
we Francyi. Tak samo, gdy w ubiegłym roku car 
był zniewolony przejedżaó przez Berlin, wielki książę 
Konstantyn bawił w Nancy i br»ł ndział w odby­
wających się tamże uroczystościach. „W górę serca, 
panowie Francuzi! — zawołał Komarow. — Wasi 
przyjaciele. Rosjanie, nie zawiods was, bo nasza 
przyjaźń jest rzetelną i prawdziwą. Potrzeba nam 
tylko świadomości naszćj wspólnój siły. Hołdy, śpie­
wy i festyny braterstwa są piękne, ale czyny są 
rzeczą poważniejszą. Niech Francya weźmie sobie 
za przykład naszego cara i z podniesioną głową 
pizemówi do Niemiec. Niech podniesie swoją po- 
*agę wojskową i pok&że zarówno nieprzyjaciołom, 
jak przyjaciołom, że jest zawsze tym wielkim naro­
dem, który całą Europę zwyciężył, My staniemy po 
stronie batalionów francuzkicli.“
i ^»ZT. homarowa błyszczały, gdy następnie po­
kazywał Francuzowi łańcuszek od ztgarka z monet 
pruskich, które Rosyame wybić mieli w Berlinie 
roku 1760. (Moskale zdobyli dnia 9 października 
Ir60 roku Berlin i bawili tam trzy dni). „Posia- 
aliśmy wówczas — mówił Kom.ro w z zapałem — 

Berlin, a Francuzi zajęli Westfalią. Oto 
^idzisz pan, jaką wartość miał dla nas pierwszy 
trancuzko-rcsyjski sojnsz. Gdybyśmy w tym kie­
runku d&lćj postępowali i pozostali zjednoczonymi, 
to nie przyszloby do wojny w roku 1812. do wojny 
krymskiój i wojny niemiecko fr&ncuzkićj w r. 18701“

Wobec tak jawnych i otwartych wywodów by- 
<yby zbytecznemi nasze komentarze. Jenerał Ko­
waro» zachęcając formalnie Francuzów do wojny 
* Niemcami i przyobiecując im pomoc rosyjską, mu- 

iti być pewny, że słowa jego znajdą dobre przy- 
,,, ? u Cłra- luaezój otwartości jego ttaroaczyć nie 

, «»^-Niektóre dzienniki niemieckie powtarzają 
Jdwa iuterwiewy w straszcMDiu, lecz nie robią

chwilowo żadnych uwag. „National Z tg.“ zauważa 
tylko szyderczo, że dzienniki franeuzkie, podnosząc 
wywody obydwóch rosyjskich jenerałów, przypomnieć 
powinny, że także w sprawie panamskiój osiągnięto 
rodzaj sojuszu pomiędzy Fr&ocyą a wybitnemi orga­
nami prasy rosyjskiój.

♦ „Magd. Ztg.u a za nią iune nieprzyjazne 
nam gaze*y zamieszczają artykuł p. t. „Polentbnm 
u. L&tifundieubesitz an unserer Ostgrenze“, wywoła­
ny głównie ostatniemi wyborami w okręgu kwidzyń- 
sko-sztumskim. Autor artykułu przyzuaje nam wpra­
wdzie, że ostatecznie możnaby nas uważać za lojal­
nych poddanych monarchii pruskićj, że atoli co do 
państwa niemieckiego dotąd nie został cofnięty pro­
test polski z 1867 r. i że każdy dalszy mandat pol­
ski do niemieckiego parlamentu popiera ten protest. 
Autor zaleca energiczne wystąpienie przeciwko za­
stępowaniu w Prusach Zachodnich niemieckiego ro­
botnika wiejskiego przez roboczą ludność polską, 
gani brak patryotyzmu u tamtejszych katolików nie­
mieckich. Komisja kolonizacyjsa mu nie wystarcza; 
główne zbawienie upatruje on w ustawie o gospo- 
daistwacb rentowych, która jest najlepszą tamą prze­
ciwko nagromadzeniu wielkich latifundyów w nie­
wielu rękach.

Żałoba narodowa«
W roku zeszłyin^jpdn» z poważniejszych 

pism tutejszych zaczęło na dobre robić przygo­
towania do oswojenia opinii z tak zwaną „ża­
łobą narodową“. Wiedzą czytelnicy, w jak sku­
teczny sposób „Kuryer Poznański“ położył temu 
koniec, a odtąd myśl „żałoby“, może szlachetna, 
ale bardzo niefortunna, już się u nas nie ode­
zwała. Moglibyśmy ją więc uważać za pogrze­
baną. Ale, że u nas w opinii i jej wytwór­
czości panuje wielka niestateczność, a przewidzieć 
nie można wszystkich jój salto mortale, z jednej 
ostateczności w drugą, nie zawadzi od czasu do 
czasu zaznaczać stanowisko. Dziś czynimy to 
pośrednio, powtarzając poniżćj za „Krajem“ ar­
tykuł, odnoszący się do stósuuków lwowskich.

My na razie nie obawiamy się, żeby stó- 
sunki te miały znaleść echo i u nas, ale ponie­
waż z pewnój strony nie zaniechują podniecać 
i u nas żywioły „młode“ do odznaczania się 
w sprawach publicznych i chwytania inieyatywy 
w takowych, naturalnie w duchu „postępu“, li­
beralizmu, „ruchu“, i t. p. pięknych haseł, nie 
zawadzi dowiedzieć się, co myślą i mówią gdzie­
indziej o tego rodzaju zamiarach. Wszak to 
jeden z młodych polityków, zamieszkałych obe­
cnie w Poznaniu, gromiąc swych kolegów ber­
lińskich, marzył także o „wiecu młodzieży“.

Artykuł „Kraju“ brzmi jak następuje:
„Przy odgłosie trąb i puzonów prasy liberaluój, 

która liberalizm swój zasadza na schlebianiu młodym 
i niedoświadczonym ambicjom, odbył się niedawno 
we Lwowie, na sali ratuszów ój (sic) „wiec młodzie­
ży“, który uchwalił rezolucją następującą: „Zgro­
madzenie młodzieży wszystkich (?) stanów uchwaliło 
obchodzić żałobę (co za styl 1) w r. 1893, przez wstrzy­
manie się od tańców i zabaw i odnieść się w tój 
«prawie do wszystkich towarzystw młodzieży.“

Uchwała powyższa spotkała się z doraŹDą i 
silną opozycją w całój Galicyi. Rzecz przytem cha­
rakterystyczna, że pierwsze protesty rozległy się nie 
ze strony arystokracji naukowćj i rodowćj, którą 
zawsze posądzają w Galicyi o zacięte wsteczcictwo 
i serwilizm polityczny, ale z łona niewątpliwej de­
mokracji, mieszczaństwa czystój krwi, z szeregu ła­
dzi i kół, które nigdy oportunizmem nie grzeszyły. 
Popularne stowarzyszenie rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda“, Da którego czele stoi, między innymi, 
jeden z przywódzców demokracyi, poseł Merunowicz, 
protestuje przeciw ż&łobie w obawie nietylko „za­
stoju w handlu i przemyśle i wstrzymania ruchu 
przejezdnych“, ale i fatalnych skutków politycznych. 
Stowarzyszenie „kupców i młodzieży handlowój“ ogła­
sza w pismach, że „po wyczerpującej dyskusyi po­
stanowiło nie przyłączać się do ruchu akademickiego 
i w zamierzonój żałobie udziału nie brać, uważając 
takową za nieprowadzącą do celu i z interesami kraju 
niezgodną.“ O kołach t z w. konserwatywnych nie 
ma co mówić, te potępiły zeszłoroczną żałobę, tem 
bardziój więc potępią tegoroczną, specjalnie dla au- 
stryackiój Galicyi zaimprowizowaną.

Sytuacja więc tak się przedstawia: albo mło­
dzież akademicka zrozumie niewłaściwość narzucania 
swój woli społeczeństwu i projekt swój cofnie, albo 
też nastaną w Galicyi czasy Frondy i rozpali się 
walka, już nie na słowa lecz na czyny, między star­
szą i młodszą generacją. Z pewnych względów by­
łoby może nie bez pożytku ogólniejszego, aby spra­
wdziła się ta druga ewentualność. Stałoby się może 
wówczas oczywistem, jak fatalne skutki wywołać 
musi rwanie się młodych i niedoświadczonych umy­
słów do odgrywania przedwcześnie roli politycznej, 
takiój roli, jakiej przykładu nie dają dzieje nawet 
obcych narodów, wcześnie i lepiój dojrzewających.

Rozłamanie się opinii w Galicyi nie podług do- 
tychczasowój klasyfikacji: na białych i czerwonych, 
na demokratów i konserwatystów, ale po prosta na 
starszych i młodszych, na dwa następujące po «obie 
pokolenia, — jest w każdym razie objawem nowym 
i bardzo znaczącym.

Jakimże sposobem tak się stało? co «prawiło, 
że na gruncie akcyi ptzeciw żałobie podali sobie rę­
ce konserwatyści i demokraci galicyjscy? Byo mo­
że, że się mylimy, ale nam się zdsje, że tu chodziło 
o coś więcój niż o żałobę Propaganda „wstrzyma­
nia, się od zabaw i tańców“ nie ma w sobie pozor­
nie nic zdrożuego i strasznego, aie pod tą niewinną 
łupiną uch raty akademickiej kryje się ziarno myśli 
głębszój i niebezpieczniejszéj. I tego to właśnie po­
siewu zlękło się starsze i dojrzalsze pokolenie.

Wprowadzenie w czyn i w życie uchwały aka- 
demickiój, poddanie się jój, tó znaczyłoby zapoczą­
tkowanie nowéj ery — studentokracyi, rozwieimo- 
żuieuia się teroryzującego wpływu młodzieży, która 
o tolerancji hymny głosi ale ją w życiu odrzuca, to 
znaczyłoby trzymanie społeczeństwa w ciągiem nie- 
zdrowem naprężeniu nerwów, w ciągiem rozdrażnie­
niu, wówczas, kiedy położenie podważonćj ekonomi­
cznie i socjalnie Galicyi, wymaga pracy spokojuój, 
nieastaunój i skupiouéj.

Oi więc, na których sumieniu leży odpowiedzial­
ność za spokój i przyszłość kraju, powinni wytłó- 
maczyó owćj młodzieży, że źle robi politykując za 
wcześnie, że powinua naprzód skompletować swoje 
wykształcenie i rozejrzeć się w życiu, aby mieć pra­
wo stawiać społeczne drogowskazy i rzucać się we 
wir politycznego życia. Ojcowie galicyjscy powinni 
odezwać się do swoich synów słowami .starego kan­
clerza Eamoysklego w bursie krakowskiej : „Disce 
puer latine, ego te faciam moscipane“.

Byłoby, naturalnie, naiwnością, gdybyśmy 
,chieli narzucać młodzieży nasze gorżkie doświadcze­
nie życiowe, nasze liczenie się z rzeczywistością i 
i realuemi skutkami każdój roioty, każdego czynu; 
gdybyśmy, jak Herod w jasełkach krakowskich, 
ebeieli chłodnym nożem rozwagi ścinać młode i ogni­
ste opinie. Rozumiemy, że młodzież musi być młodą, 
.n- , zćj przestałaby być sobą, że każde nowe poko­
lenie musi przechodzić swoją „Drang und Sturm- 
période“, isaczćj zmieniłby się odwieczny porządek 
świata. Wszakżeż i nam, jak bohaterom powieści 
Jokaya, zdawało się, że „poruszymy z posad ziemię“, 
i myśmy byli przekonani, że ojcowie nasi stracili 
czucie ze światem, że postępu nie rozumieją, i że

„Chyląc ku sieml poradlone czoło 
Takie widzą świata kolo,
Jakie tępemi zakreślają, oezy.“

Dziś zdystansowani zostaliśmy przez młode po­
kolenie, ale i ci młodsi, którzy w tój chwili sądzą, 
że wydarli bogom tajemnicę prawdy i mądrości, zdy­
stansowani zostaną z kolei przez jeszcze młodszych 
od siebie i podzielą z nami los wsteczników. Tak* 
to już kolej rzeczy ludzkich i godzić się z nią trzeba, 
powtarzając za Beo-Akibą, że nic nowego pod 
słońcem.

Nie to więc jest ziem, że młodzież nasza tak 
a nie inaczój postępuje, że się do rządów porywa, 
że nas za zdrajców obwołuje i przed swój namiętny 
trybunał pociąga, ale to, że my jéj młodemu i nie­
doświadczonemu działaniu, improwizowanéj znajomo­
ści rzeczy publicznéj, nie przeciwstawiamy naszego 
solidarnego i opornego działania.

Złe leży w tém, że u nas dzieje się naopak, 
niż wszędzie na świecie : młodzież i stronnictwa 
młode mają lepszą i stalszą organizacją, niż tak zw. 
konserwatyści i umiarkowani. Tak było przed pół i 
ćwierć wiekiem, nie daj Boże, żeby tak było i w przy­
szłości.“

Katolickie Tmnjsłw BoMitii Polskich
założone zostało wczoraj w Poznaniu w niedzielę o go­
dzinie 5 po południu na prywatnem zebraniu w lokalu 
posiedzeń konferencyi św. Wincentego a Paulo, parafii 
św. Małgorzaty.

Ksiądz peniteneyarz Stychel powitawszy ze­
branych chrześciańskiem pozdrowieniem, tłomaczył 
im, dla czego potrzebnem jest założenie katoiickiego 
Towarzystwa dla robotników. Wykazał zebranym, 
że cztery cele stawia sobie takie Towarzystwo: 
bronić wiary zagrożonój pracz złych ludzi, kształcić 
umjsł w ogóle a w szczególe oświecać się w spra­
wach ścisły związek mających ze stanem robotniczym, 
starać się a polepszenie robotniczej doli środkami 
przez Ojca św. zalecanemi i we wspólnój zabawie 
odświeżać ducha i nabywać nowych sił do pracy.

Po tem zagajeniu zatrzymał ks. Stychel na 
życzenie zebranych przewodnictwo, do pióra zaś po­
prosił obecnego ks. Gibasiewicza, mansyonarza od 
św. Wojciecha.

Następnie począł przewodniczący czytać usta­
wy, tłćmacząc obszerniej ważniejsze ustępy. Ze­
brani zgodzili się jednogłośnie na przedłożone im 
ustawy, nie mając nic przeciw nim do nadmie­
nienia.

Po zatwierdzeniu ustaw odbyło się zapisywanie 
tych wszystkich, którzy oświadczyli gotowość swą, 
na członków katolickiego Towarzystwa Robotników 
Polskich. Na członków zapisało się 50 obecnych.

Założywszy tym sposobem pierwszy fundament 
pod Towarzystwo, przystąpiono zaraz do wyboru 
Zarządu.

Wedle ustaw Zarząd składa eię z Patronatu

miauowanego przez Władzę duchowną i z Wydziału 
wybierauego na przeciąg roku przez człouków To­
warzystwa.

Przewodniczący ogłosił zebranym, te Najprzew. 
ks. Arcypasterz raczył mianować patronem jego sa­
mego, wicepatronem zaś obecnego księdza Gibasie­
wicza.

Przyjąwszy to ogłoszenie z zadowoleuiem do 
wiadomości, zajęli się członkowie wyborem Wy­
działu.

Wybrani zostali: na prezesa p. Ignacy Rusz­
kowski, na sekretarza p. Józef Gruszczyński, na 
jego zastępcę p. Paikert, na skarbnika p. Leon 
Karaśkiewicz, na bibliotekarza p. Józef Zieliński, na 
jego zastępcę p. Karol Ffaffenhausen.

Przyszłe zebranie publiczne ma się odbyć za 
trzy tygodnie w niedzielę, na którem raz jeszcze od­
czytane będą ustawy i ua którem przystępować bę­
dą mogli nowi członkowie, poczem ustawy staną się 
obowiązującemi.

Towarzystwo przeznaczone jest dla robotników 
całego miasta; skoro wzrośnie do wielkich rozmia­
rów, ma być rozdzielonem wedle parafii.

Niewiadomo jeszcze jaki lokal obierze sobie To­
warzystwo do swych stałych posiedzeń; ogłosimy to 
późniój.

Zwracamy uwagę wszystkich ludzi dobrój woli 
na Towarzystwo Robotników i prosimy o jego po­
pieranie.

Ustawy niebawem ogłoszone będą.

Signa teniporl».
(Na nowy rok 1S93-)

(Dokończenie).
W rzędzie spekulantów widzimy i tutaj, jak 

wszędzie, same żydowskie nazwiska na czele. Ale 
znowu tylko mniejszych żydów bankowych; zupełnie 
wielcy nie mieli już w tem żadnego zysku i przy­
patrują się spokojnie. Zdaje się, że wogóle przy­
szedł czas, w którym, zamiast używać nieokreślo­
nego pojęcia „kapitalizm“, mówi się po prostu: ży- 
dowstwo. A najoryginalniejszym wiązarkiem dla 
nowego roku w Niemczech jest fakt, że oparta zu­
pełnie na protestanckim gruncie frakeya prusko- 
konserwatywna obecnie oświadczyła się otwarcie za 
antysemityzmem i to w swym nowym programie i 
za zgodą południowo-niemieckich stronników. Co 
znaczy ten krok w stósunku do władz, musieli ci 
panowie wiedzieć dokładnie, jakoż jeden z nich po­
wiedział im na zebraniu wyraźnie: że „nie ulękną 
się zarzutu demagogii“. Przy pierwszych łagodnych 
początkach walki przeciwko „kapitalizmowi“ w na­
czelnym organie konserwatywnym zawołał organ 
kanclerski szorstko na konserwatystów, że to ozna­
cza „cofanie się do stanu barbarzyństwa“. Bis­
marck wiedział bowiem bardzo dobrze, czem byli 
dla niego żydzi, jak z drugićj strony wiedzieli ży­
dzi, czem był on dla nich. Nikt nie zdołał zarzucić 
kłamu Gutzkowowi, kiedy w przedmowie do swój 
ostatniój powieści oświadczył: że żydzi są założycie­
lami nowego cesarstwa. A eo znaczył Lasker przy 
tem zakładania, to się pokazało na W. ks. Ba- 
deńskim, kiedy napróżno starał się o audyencyą 
u niego.

Nowy punkt programu pojmowany był zupeł­
nie na s^ryo, jakoż przy ściślejszych wyborach w 
Aroswaide dopomogli konserwatyści najbardziej 
okrzyczanemu antysemicie, znanemu rektorowi Ahl- 
wardtowi, do świetnego zwycięztwa. I to z samym 
kontrkandydatem i z landratem na czele — i w cza­
sie procesu, toczącego się przeciwko niemu z całą 
surowością sprawiedliwości z powodu „Judenflinten“. 
Ten proces podniósł antysemityzm berliński jeszcze 
bardziój, aniżeli proces o zamordowanie chłopca 
w Xanten. Oprócz obydwóch ustępów: „Walczymy 
przeciwko rozpierającemu się częstokroć i rozkłada­
jącemu wpływowi żydowskiemu na nasze życie na­
rodowe; żądamy dla chrześei&ńskiego ludu chrze- 
ściańskiej władzy i chrześeiańskieh nauczycieli dla 
chrześciańskich uczniów“, zawierał projekt wydziału 
jeszcze wyraźne zastrzeżenie: „Potępiamy wykro­
czenia antysemityzmu“. Zebranie stronnictwa samo 
atoli skreśliło to zdanie z programu, tak samo wy­
rażenie o zwalczaniu sncyalnćj demokracyi „za po­
mocą środków państwa.“

Zanim jeszcze nastąpiło to obostrzenie nowego 
programu, pisał naczelny organ żydowski w Wiedniu:

„Skoro się pokaże, że antysemityzm niebezpie­
czniejszy jest od socyalnój demokracyi, ponieważ 
jest mniój wybrednym w środkach od tamtój, wtedy 
też może nadejdzie dzień, w którym pomiędzy „jun- 
kr&mi i mukrami“ nastąpi wycie i zgrzytanie zębów; 
wobec żywiołów, która pod dowództwem Ahlwaidta 
chcą się wcisnąć do reprezentacji ludu, jest nawet 
anarchistyczna część socyalnój demokracyi towarzy­
stwem ludzi honorowych i gentelmenów.“ (Wedeńska 
„Neue Freie Presse“ z dnia 1 grudnia 1892). Za­
ledwie atoli parlament sam dowiedział się o nieza­
dowoleniu a góry, gdy i rząd poniósł dotkliwą po­
rażkę przez franenzkie rewelacye o fabryce broni 
Löwego. Odwrót jest w każdym razie odcięty. Jak 
„kapitalizm“, tak i „antysemityzm" może być w ró­
żny sposób pojmowany i oznacza mięszane towarzy­
stwo; jeżeli atoli z zewnątrz nic nie zajdzie, to no­
wy rok pozostanie wybitnie antysemickim.

Potop we Francyi przyczyni się do tego tak­
że pod pewnym względem. Zydostwo i masoui, co



stało »¡ę jednćtn i tóm saniom, miały Rzeez- 
pospolitą zupełnie w swćj kieszeui, i co z nićj zro- 
,7 ; »Istotą Rzeczypospolitej jest cnota powie­
dział niegdyś Montesąuieu. Za co musiałby od dzi­
siaj uważao tę Rzeczpospolitą i jćj parlamentaryzm? 
? e8?c?8, P*DUJłcy, parlamentaryzm nie ochłonął po 
namebnem wydania wszelkiego prawa i państwowego 
porządku na łup garstki szczwaczy z własnego łona 
w Carwau , a już zmuszono go, aby się wytłóaaa- 
ezył, co się stało z l1/» miliardem pożyczek panam- 
skicn. Raz jeszcze odważono się na pióbę zamaza­
nia sprawy, w ten sposób, że śledcza komisya par­
lamentarna wstąpić miała w miejsce zwyczajnego 
postępowania sądowego. Jeden z sędziów śledczych 
ogłosił wiadomość, że Towarzystwo Panamskie pi ze 
kupiło 500 do 600 ministrów, senatorów, deputo- 
wanych, politycznych sprawozdawców i redakcyi; 
najsaalenićj atoli działo się w bankach i pomiędzy 
bankierami, których nienasyconość o wiele przewyż- 
szyła chciwoso dyplomatów. Tak wielki wstręt 

i pożądliwą zwykle tek większość parla­
mentarną, że już prawie nikt nie chciał zostać mi- 

¿t8łCie kilka tysolni przed tym cię­
żkim upadkiem zdawała się Rzeczpospolita nie 
Biec nieprzyjaciół a dziś stała się sama swym 
nieśmiertelnym wrogiem. - Ale co się ma stać

Czyż Papież Leon XIII zbłądził, kiedy z cięż- 
kiem sercem zrezygnował z tego, aby papieztwo było 
niezaprzeczonym opiekunem legitymizmu ? W jednem 
z sprawozdań o najnowszych rewelacyach paryzkich 
czytamy: Niejednokrotnie już zwróciłem uwagę na 
o, ze najlepsi z narodu od lat dziesiątek trzymali 

aię zdaleka od interesów publicznych; pomiędzy 500 
do 600 deputowanymi jest tylko bardzo niewielu, 

»i?7 do ellty nłroda fnncuzkiego“. (Mon.
„Allg. Ztg 8 grudnia 1892). Jeżeli teraz otworzą 
•lę nareszcie wyborcom oczy i jeśli wyślądo Izby innych 
ładzi, aniżeli dotychczas, czyż w takim razie zosta­
nie znowu przywrócona monarchia ? I toby jeszcze 
nie «było zbawieniem. 8łowo o „skandalicznej fortu­
nie powstało za monarchii, a we Francyi najmniej 
zapomną o tćm, że właśnie trzy monarchie zburzyły 
porządek prawny Europy, a na ludy sprowadziły tę 
wzrastającą wciąż niedolę, z jaką wchodzą obecnie
w rok nowy. n

(Wedle monach. „H. P. BI.“)

<«ł«s przed stu laty.
»Ga . Opolska“, rozpoczynająca obecnie czwarl 

rok swego istnienia i redagowana znakomicie przi 
pana Koraszewskiego, wydrukowała w ostatnie 
trzech numerach pod powyższym nagłówkiem arti 
kuł, w którym podsje w tłómaczeniu ustępy z bn 
szury pastora J. 8. Richtera w Hołdynowie i Pszcz1 
nie, wydanćj w roku 1797 we Wrocławia.

Tytuł tśj broszurki brzmi :
»tfeier oberschlesischen Landmann a 

Menschen,Christen und Bürger betrachtet und übt 
die schicklichsten Mittel, wodurch er zum bessert 
Menschen, Christen, und Bürger gemacht werdt 
«onne- ~ Allen wahrhaftig edeldenkenden Männei 
Oberschlesiens, gewidmet von Joh. Samuel Bwhte 
Pastor der reformirten Gemeinde zu Anhalt in Pless

Z broszurki tćj zacnego pastora przekonujen: 
a, Praed. wiekiem w pojęciach nowych wład 

ców Slązka uważano Górnoślązaków za stworzeni 
podrzędniejsze, które o każdą cenę należy demoral 
zowac i ogłupiać i zabierać im co najdroższego -
wiarę i język ojczysty.

. ^ych sądach nie wiele się ówcześni szow 
mici niemieccy różnili od dzisiejszych.

Pomiędzy innemi czytamy tam:
»przywykliśmy słyszeć, źe cbłop górnoślązki 

istny nieokrzesaniec, na wpół dzikie jeszcze stw 
nenia, nieczysty, zabobonny, ciemny, na najniższy 
stapaiu oświaty stojący. Przyznaję (powiada autoi 
ze chłop górnoślązki nie wielką posiada oświatę, «. 
ja widzę, że chłop niemiecki z Pomorza lub Wea 
fału tak samo jest bardzo nieokrzesany w obejść 
) nieludzkich obyczajach, bez jasnyeh pojąć w spri 
wach religijnych, że i w jego domu wielka panu 
nieczystość, a jednak przedstawiamy go sobie zupę 
nie w Innem świetle, aniżeli chłopa górnoślązkieg 
Dla czego to? Bo znamy jego język, możemy się z ni 
porozumieć i język to właśnie jest tym środkiem cz 
rodziejskira, który tłómaczy nam niejedno posti oow 
me chłopa niemieckiego, którego u chłopa polskiej 
na Górnym Slązku nie możemy częs o zrozumieć a 
takowego sobie wytłómaczyć.
• j “oicl1 oczach Jedeu i dmgi nisko stoi, a 
jeden i drugi godzien pracy, któraby go do godnoś 
człowieka podniosła. Lecz jakież mogą być najoi 
POWiedniejsze środki do tego, zwłaszcza co do chłoi 
górnoślązkiego? Należy się starać o lepsze dla niej 
wychowanie.“

I wówczas sądzono, że aby Górnoślązakó 
oświecio, ucywilizować, należy go germanizować i 
za pomocą narzucania mu języka niemieckiego.

, »Niemcy, pisze antor, nważają język polski ; 
wielce gburowaty, nieudolny, który tak samo jest ni 
okrzesany, jak ci ludzie, co go używają, — a jedna 
jakżeż uczyć Górnoślązaków rozsądnie myśleć, jeże 
się nie zna ich języka, aby się z niemi porozumieć ? 
Czyżby rząd uważał język Górnoślązaków za ts 
nędzny, iżby miał sądzić, źe on jest przyczyną cier 
noty ludu, że on tamuje postęp w oświacie i mu 
niij przeszkadza, że więc ten język nie może Ir 
nigdy środkiem cywilizacyjnym Ala Ślązaków i trż 
ba go niszczyć i zastąpić niemieckim?... Jasno j; 
na dłoni jest, a więc i królewskiemu rządowi wn 
domem być musi, źe kto prawdziwie pragnie nah 
niemowlęcy i nieoświecony w kulturze podnieść, t<

® d*iecka do pierwszych jego pojęć s 
zbhzye, kto chce z takim narodem się porozumie 
ten musi wprzód jego języka się nauczyć, kto wii 
chce Górnoślązaków oświecać i być ich nauczyciele! 
ten musi wprzód po polsku się nauczyć.“
si.„Anfc°f ,dowodz! następnie, że język polski« 
Ślązaków tylko powierzchownie się różni od polski 
go książkowego języka — w istocie zaś jest czyś 
polskim. Górnoślązacy też rozumieją zupełnie dóbr 
czysto polskie kazania, tak samo jak chłopi ni 
mieccy z pod Wrocławia, którzy z pewnością dóbr 
>o niemiecku me mówią, rozumieją dobrze kazań 
w ezysto niemieckim języku wygłaszane.

Poczćm autor pisze:
»A. przecież język polski ma wszelkie prz

mioty tyjącego, w słowa, wyrazy i zwroty bogatego 
języka i nie można go bynajmniej nazwać językiem 
nieudolnym, niewyrobionym lub nieokrzesanym. W ję­
zyku polskim bardzo dobrze i trafuie można ozna­
czyć rzeczy zmysłowe i nadzmysłowe, to jest wi­
dzialne i niewidzialne, ma on wiele charakterysty­
cznych właściwości, dla jednej i tćj samćj rzeczy 
często kilka słów, czyli wyrażeń, ba — chociaż 
Niemcom nieprawdopodobnym się wydać może — 
język polski jest o wiele dźwięezniejszy, milszy i 
gładszy, aniżeli niemiecki, dla tego tez w pieśniach 
tak nad nadzwyczaj pięknym się wydaje i wedle 
mego przekonania ma on w sobie coś tak miłego i 
melodyjnego, jak język włoski, a przynajmniśj 
zbliża się pod tym względem do niego. Trzeba być 
tak lichym znawcą literatury polskAj, jak to niestety 
wielu, bsrdzo wielu z Niemców jest, aby utrzymy­
wać, że Polacy nie mają swoi, h własnych filozofów, 
historyków i poetów.

„Cóż więc najprzód uczynić wypadnie, — za­
pytuje autor — ażeby ludowi polskiemu na Slązka 
stać się użytecznym i wydobyo go z nędzy ducho- 
wój ? Mojćm zdaniem trzeb* przedewszystkićm po­
starać się dla tego ludu o dobrych nauczycieli, 
to jest przewodników duchowych, którzyby najtupeł 
tlić) językiem polskim władali.

„Niestety pomiędzy teraźniejszymi przewodni­
kami, księżmi i nauczycielami elementarnymi tak ka­
tolickimi , jaki) ewangelickimi mamy bardzo nie 
niewielu takich, którzyby gruntownie język polski 
studyowali i go znali, a widoczne są owoce, jakie 
praca tych niewielu tak w kościołach, jak w szko­
łach przynosi.*

Autor występując następnie przeciwko księżom, 
używającym złój polszczyzny przeciwstawiając im 
duszpasterzy niemieckich, którym ani na myśi nie 
przyjdzie inaczśj do chłopów przemawiać, jak w czy­
sto Ł niemieckim języku, —■ dla czegóż więc — 
Pyt» n'e czynią tego także księża górnośląscy, 
dla czego oni nie mówią do polskiego ludu popra­
wnym, czystym językiem polskim ?

Na tu odpowiada autor:
„Bo oni tego uczyuin nie potrafią, bo nie wła­

dają dostatecznie tym językiem. Większa ich część 
mówi na wpół z niemiecka, używa niemieckich zwro­
tów, a błędy takie nie znajdą nagany, bo nie ma 
zuawcówców tego języka, którzyby takie błędy wy­
naleźli i mogli się odważyć takowe wytykać. Na­
leżałoby więc na pierwszóm miejscu żądać i wyma­
gać, ażeby ci, którzy są powołani na nauczycieli lu 
du górnośiązkngo, gruntownie polskiego języka się 
wyuczyli.

„Lud nabierze do takiego męża, który się 
z łatwością z nim poiozumieć umie, większego zaufa­
nia, a nauczyciel, który biegle mówi językiem ludu, 
może uczniom swoim niejedaój dobićj rady i nieje­
dnej pożytecznej przestrogi udzielić, która w później­
szym wieku nie pozostanie bez skutku.

„A jakież to niezmierne straty ztąd powstaną 
dla ludu. Gdzież to wtenczas zosUną napomnienia 
i pociecha przy spowiedzi św., przez ttóre ksiądz 
więcćj jesz ze jak przez kazanie na lud może wpły 
nąć. A jakże taki ksiądz może polskie dzieci do 
spowiedzi i Komunii św. przygotować, kiedy on za­
ledwie wstanie swe myfili wypowiedzieć i z każdóni 
zdaniem łamać się musi, a tu trzebaby do każdego 
dziecka z osobna w inny sposób przemawiać. Aby 
nieść prawdziwą pociechę osobom chorym i na łożu 
śmiertelnym się znajdującym, trzeba znać dokładnie 
ich język.“

Przechodzi następnie pastor Richter do na­
uczycieli ludowych.

„Co zaś do nauczycieli elementarnych, to jakże 
oni mogą w uczniach wytworzyć jasne pojęcia 
o B gu. o celu i obowiązkach człowieka, jeżeli nie 
zoają języka dzieci, aby do pierwszych ich pojęć 
się zbiizyó. Często przecież zachodzi potrzeba ob- 
jaśn ema dziecku jednćj i tćj samśj rzeczy w różny 
sposób w różnych słowach, ażeby dziecko rzecz zro­
zumiało. Katechizmu dzieci wiejskie zwykle nie 
iozumieją i trzeba im go wykładać i objaśniać, 
* licha to nauka, która wcale nie przyczynia się do 
rozwinięcia rozumu i uszlachetnienia serca dziecka, 
jeżeli tylko wedle starego zwyczaju nauczyciel każę 
dzieciom uczyć się zapytań i odpowiedzi na pamięć. 
Na drugi dzień dzieci wszystko zapomniały, bo 
tylko puste słowa miały w pamięci, ale znaczenia 
ich nie rozumiały.

„Jeżeli więc lud górnoślązki ma zrobić postępy 
w oświacie, to trzeba mu dać lepsze wychowanie, 
ażeby zaś odebrał lepsze wychowanie, trzeba mu dać 
polskich nauczycieli, jeżeli Zrś ci mają się stao lu­
dowi polskiemu użytecznymi, to muszą od swćj mło­
dości polskiego języka się uczyć.

„Pożądaną więc byłoby rzeczą, zakładanie 
szkół, w których młodzież mogłaby się kształcić na 
nauczycieli, księży itd. Szkoły takie powinny być 
zaopatrzone w dostateczne fandusze, ażeby i naj­
ubożsi zdolni chłopacy mogli w nich pobierać nauki. 
Zęby zaś odpowiadały swojemu zadaniu, musieliby 
przy nich zostać umieszczeni tylko polscy nauczy­
ciele, prawdziwi, rodowici Polacy, a język polski 
powinienby w nich z całą gorliwością nie tylko po­
bocznie, jak dotąd, być pielęgnowany. Funduszów na 
takie cele nie powinno zabraknąć, boć rząd powi­
nien mieć zawsze przed oczyma prawdę, że na wy­
chowaniu młodzieży zależy wszystko, że tylko ten 
może być prawdziwie dobrym chrześcianinem, porzą­
dnym człowiekiem i użytecznym obywatelem, któremu 
od młodości zwracano uwagę na dobra nadziemskie, 
którego głowy nie napełniono c/zczemi i pustemi sło­
wami, ale którego nauczono myśleć, który przez 
ćwiczenie cnotę umiłował. Mając to na* uwadze, 
rząd zapewne jako troskliwy ojciec swych podda­
nych uczyni wszystko dla ich dobra.“

Złote słowa. A jednakowoż po stu latach 
prawie nic się pod tym względym nie zmieniło — 
przeciwnie, co było dobrego, zamieniono na gorsze 
i dziś stoimy in statu quo, a może pod pewnym 
względóm jeszcze jest gorzśj.

1 mcwtości jnlteaniscŁ i Milanie.
Centralny komitet wykonawczy ogłasza, co na­

stępuje :
„Sekretarzy centralnćj komisyi wykonawczśj 

dla uroczystości jubileuszowych Jego Świątobliwości, 
komitety, kółka i «towarzyszenia uprasza się, aby

jak najprędzój wskazały tejże komisyi dzieło stałe, 
które postanowiły utworzjó w dyecezyadi odao- 
śnych, aby uwieczoić w sposób trwały jubileusz 
Ojca św. Kiótki pogląd na stowarzyszenia tak utwo 
rzone zostanie przedłożony za staraniem komisji 
Ojcu św.*

W dalszym ciągu ogłasza tenże komitet: 
„Centralna komisya wykonawcza przygotowała bilety 
tożsamości dla pielgrzymów włoskich, którzy się 
udadzą do Rzymu w lutym. Komitety prowincjo 
nalne i dyecezyalne, jako też korespondentów komi- 
syi i prezesów stowarzyszeń wzywa się, aby zażą­
dali jak najrychlej liczby potrzebośj biletów toż­
samości i zwrócili się w tym celu do Rycerza 
De Augelis, plau świętych Apostołów Nr. 49, pałac 
Balestra.*

Cj do dzieł, mających uwiecznić jubilusz 
Ojca św., to donoszą komitetowi centralnemu z Ver- 
relli, że stowarzyszenie katolickie tego miasta po­
stanowiło uczcio uroczystości jubileuszowe przez za­
łożenie bogatśj biblioteki kursuiącćj dla młodzieży. 
Biblioteka ta ma nosić imię Leona Xtll. Oprócz 
tego stowarzyszenie katolickie w Veieelli rozd* 
z okazyi jubileuszu 200 biednym rodziuom chleb 
i mięso i urządzi ceremonią dziękczynną w kościele 
oraz uroczyste posiedzenie naukowe.

Msgr. Ohaunesian, katol. Biskup armeński 
otrzymał u Ojca św. audyencyą i złożył Jego Świą­
tobliwości jako dar jubileuszowy wspaniałą derę 
z włosa kóz angorskich, nadzwyczajnie cienką 
i miękką, wykonaną przez arm ńskie Siostry Niep. 
Poczęcia. Ojciec św. dziękował serdecznie za ten 
dar, jako bardzo odpowiedni w tśj zimnśj porze 
i zaraz rozłożył derę na kolanach.

Z okazyi jubileuszu ofiarował Ojcu św. Mgr. 
Crostarosa, zn*uy z swych prac w dziedzinie wy­
chowania i wykształcenia, jako też w dziedzinie ar­
cheologii chrześciańskićj, wspaniałe wydawnictwo 
ilustrowane o bazylikach rzymskich. Jestto dzieło 
wielkiój wartości, w którem są uagromadzone i zna 
komicie objaśnione krytycznie najważniejsze doku- 
menta, odkrycia i odnośne prace w wielkich bazy­
likach.

lanym hołdem literackim, złożonym Ojcu św. 
jest ważna monografia o prawdziwym poitrecie Kry- 
sztofa Kolumba. Autor jćj, prof. Gambiuo, przybył 
do Rzymu, aby pracę swoją osobiście ofiarować 
Ojcu św.

W 1 e m e J.
* Berlin, 7 stycznia. Mmisteryum staDu mia­

ło dziś pod prezydium hr. Eulenbnrga posiedzenie, 
w któiem wziął udział także hr. Oaprivi. Powiada­
ją, że strejk górników był przedmiotem obrad.

— Saarbrücken, 7 stycznia. Dziś st - 
nęlo do pracy 8784 górnizów. — „SaarKfi-.ker Ztg “ 
donosi, że rozkaz aresztowania wydany przeciw Brr 
waugerowi i aresztowanie Warkena, Baehm*nna i 
Krona nie stoją w związku ze atrejkiea. Seigaui 
są oni z powodu sprzeniewierzenia pieniędzy zwią­
zkowych. Berwanger miał skrzenie wierzyć 2245 m, 
Warkeu 411 m., Kron 1926 m., Bachmann 131 m. 
Śledztwo przedwstępne jest w biegu.

Donoszą z BAdstocka: Wczoraj po południu 
odbvło się tu zebranie strejkrnących przy udziale 
3000 osób. Deputacya mająca się udać do prezesa 
uaezeluego do Koblencyi składa się jak powiadają, 
z adwokata Heydera, Fti%, Audtćgo i S täfera.

— Kolonia, 7 stycznia. Donoszą dziś do 
„Köln. Ztg.“ z Koblencyi co następuje: Deputaeja 
z rewiru Saary złożona z adwokata Heydera i gór­
ników F xi, S bńfcra i Andre’go był* dziś na roz­
porządzenie prezesa naczelnego Nass*-’go przyjmo­
wana przez radzcę rejencyjcego zur Nedden. Pre­
zes naczelny odebrawszy raport o składzie deputacyi 
i celu jćj przybyeia, kazał tśjże odczytać następu­
jące oświadczenie: „Prezes naczelny nie przyjmie 
deputacyi, 1) ponieważ ona nie składa się z samych 
fiskalnych górników, jak trzeb* było przypuszczać 
po zgłoszeniu się, 2) ponieważ deputacya wedle ra­
portu radzcy zur Nedden przychodzi ze skargami 
i wnioskami strejkują :ych, względem których tylko 
przełożone władze górnicze są kompetentne. Prezes 
naczelny radzi usilnie stn jzującym, aby pracę co- 
prędzćj podjęli i ostrzega przed wybrykami, miano­
wicie przeciw chętnym do pracy górnikom.

— Bochum, 8 stycznia. Dziś odbyło się 
zebranie górników z udziałem 4000 osób. Biuro zło­
żone było z przywódzców socjalistycznych Buntego, 
Schiölera i Meyera. Referenci z różnych okręgów 
oświadczają, że wszyscy górnicy reprezentowani na 
zebraniu zgodzą się na jego uchwały. Na pytania 
stawione przez Buntego, czy strejkujący nad Starą 
są w słuszności, czy trzeba ich wspomódz i czy to 
poparcie ma się przez strejk uskutecznić, odpowie­
działo zebranie potwierdzająco. Pod koniec posiedze­
nia przyjęto wniosek anouimowy z nad 8aary, aby 
poprzeć strajkujących przez zł lżenie pracy dnia m- 
stępuego. Wybór komitetu strejkowegu i centralnego 
miejsca nastąpi po wybucha strejku. Na zebraniu 
byli także socyaliści i ludzie nie będący górnikami.

— Berlin, 8 stycznia. W sprawie projektu 
wojskowego zapisujemy spór między konserwatywnym 
„Reicbsbote“ a oficjalną „Nordd. Allg. Ztg.“ 
„Reichsbote“ dowodzi, że ludziom świeckim, nieobe- 
znanym dokładnie ze sprawami wojskowości, trudno 
powziąśó jakie zdanie samodzielne wobec projektu 
wojskowego, tymbardzićj, że tenże chce zreformować 
to, co ustanowiły takie powagi wojskowe, jak Roon 
i Moltke. Wobec tego konieczną jest rzepżą, aby 
z kół wojskowych, kompetentnych odezwała się swo­
bodna krytyka projektu. Jeżeli prasa oflćyalna do­
wodzi, że świeccy nie mają o sprawie pojęcia, 
a koła wojskawe nie odezwą się wcale, to wyrabia 
się położenie dla projekta bynajmniój nie pomyślne. 
„Nordd. Allg. Ztg.“ występuje przeciw wszelkim 
próbom wciągnięcia samćj armii do czynnćj dysknsyi 
nad projektem, bo to leży po za obrębem jej czyn­
ności. Takie usiłowania nie zgadzają się z trądycyą 
i z usposobieniem pruskiego ciała oficerskiego. Ofi- 
cyalna gazeta dziwi się, że zakusy takie pojawiają 
się ze strony, która występuje zwykle za bezwa­
runkowym rygorem i surową dyscypliną w rzeczach 
wojskowych. „Münch. Allg. Zig.“ powiada, że naj­
nowszy projekt reformy wojskowćj rożni się tem 
od wszystkich poprzednich, że odrzucają go także 
w samćj armii. Od majora aż do najwyższych sto­
pni zdaje s;ę, że */• oficerów okazuje projektowi 
nieprzychylność.

— „Vorwirts“ pisze co następuje: Prze­
ciw Jezuitom! oto hasło mrodowo liberalnych 
m ękcz*ków, które w tym cza-ie walki nie potrafią 
nic lepszrgo robić, jak ujeżdżać po dziecinnemu na 
staréj, Schwacenéi külturkampfjwéj szkapie. Zebra- 
uia protestujące i petycje przeciw dopuszczeniu Je­
zuitów są na porządku dziennym. I cóż tak stra­
szliwego pizedstawiają Jezuici? Powiedzieli: „Cel 
uświęca środki”! L-cz cóż panowie narodowo-libe- 
ralni mają przeciw temu do nadmienienia? Czyż to 
uie było ich wiasuem ujuem hasłem, póki byli u 
stem? Czyz w imię jedności niemieckiéj uie dopu­
szczali się z rzemiosła zdrady stanu i zdrady wol­
ności i praw ludowych ? Czyż nie bili brawa fał­
szerzowi Emskiej depeszy? Czyż i dziś jeszcze nie 
staraj* się uajbruduiejszych czynów tak zwanéj na- 
rodo»4j polityki w pięknem przedstawić świetle? 
Zaiste! prawdziwi Jezuici są nam jednak stokroć 
milsi. Takiéj po ilości nigdy się jeszcze uie dopuścili 
a przitem są oni męża»»*.

Jemici uie powiedzieli nigdy, że cel uświęca 
środki, zresztą „Voraśrts“ ma racyą.

Hiszpania.
* K r ó 1 o w a rejentka zam anowała nowego 

ambasadora hiszpańskiego przy Stolicy świętćj. Jest 
nun p. Valera, jeden z najinakomitszych i wysoko 
cenionych pisarzy w swoim kraju. Nowy ambasador 
cieszy się jako pisarz i jako dyplomata powszechną 
sympatyą i szacunkiem. Liberalne pisma włoskie 
donoszą, że Ojciec święty jest niezadowolony z tego 
wyboru, dla tego, że pan Valera jest przyjacielem 
S«ga8ty. Tymczasem Watykan otrzymywał zawsze 
równie serdeczne etósunki z przedstawicielami tak 
gabiuetu 8*gasty jak i Can» vasa. Skoro bowiem 
chodzi o pertraktowanie z Papieżem, każdy Hiszpan 
jest przedewszystkićm i niczem innem jak katoli­
kiem. Nowy ambasador przybędzie do Rzymu z ro­
dziną, to jest z żoną i dwojgiem dzieci.

Am ery ka.
* Rozszerzenie rzymskiego dekretu o celibacie 

z 13 czerwca 1891. Zuauy dekret izymski o celi­
bacie dla księży grecko-katolickich (ruskich), spra­
wujących duszpasterstwo nad emigrantami swego 
obrządku w Stanach Zjedn. Północućj Ameryki nie 
długo czekał na to, by go rozciągniono na cały 
w ogóle Kler unicki innych narodowości, którzy te­
goż obrządku w liturgii się trzymają. Ten nowy 
dekret rozszerzony, a Doszący datę 10 maja 1892 
roku i podpis J go Eminencyi Kardynała Le- 
dóchowskiego, obi-jmuja trzy części: naj­
przód zupełne zatwierdzenie wydanego dla kiera 
ruskiego w Ameryce obowiązku celibatu; powtóre 
uchylenie wniesionćj ztaintąd prośby do Stolicy św. 
o udzielenie w części dyspensy od tego dekretu, i o 
urządzenie osobnego apo^tolsk ego wikaryatu w Ame­
ryce dla katolicku h Rusinów rit. graeci-, po trzecie, 
rozszerzenie bez ź tdnego wyjątku ooowiązku celibatu 
na wszystkich kapłaLÓw tegoż obrządku, zatem i 0 
innych także narodów, które się tegoż greckiego 
obrządku trzymają.

Ilypnotyzin
w świetle nauki Kościoła katolickiego.

Ponieważ księga Joba jest jedna z tych ksiąg 
Starego Testamentu, które zawsze u żydów zaży­
wały powagi pisma św., oczywista rzecz, byliby 
Ż/dzi wskazaną im przez samoż pismo boże chiro­
mancy ą z pewnością wykonywali, gdyby w onych 
złowath Jobowych rzeczywiście znajdowała potwier­
dzenie ta szt"ka wróżenia z ręki.

Aliści Żydzi wcale nie znali chiromancyi: ten 
fakt obala wszystkie twierdzenia przeciwne p. Czyń- 
zkiego w niwecz.

„Chiiom-incya“, (czytamy w Allgem. Real- 
encyclopedie B udera ast. Chiromautie), „zabobon 
»tary, wróży z 5 linii większych, 7 mniejszych 
i z przestrzeni pomiędzy liniami. Ma pochodzio od 
Chaldrów, skąd przeszła do E'ipcyan, a od nich 
mają ją mieć Cyganie. Żydzi jój nie znali. U Gre­
ków znana. W senniku Artemidora po raz pierwszy 
występuje.“

Pan Czyński powołuje s;ę nawet na powagę 
Świętych, ż»-by swćj nieświętij sztuce wyrobić uzna­
nie. Sw. Walezyusz, jak juz pisał w swćj broszurze 
(str. 21) miał zalecać chiromancyą, miał uczye, że 
„chirouiancya nie należy do magii, ale do fizyki 
i przyr idy.“ Jest w tem tłómaczeniu dowolnem 
wprost przekręcona myśl tekstu, nawet jak go p. Cz. 
podaje. Jnżem dawn ćj na to wskazywał, że 
w tekście, jak go p. Cz. podaje, jest, bodaj czy nie 
rozmyślne, opuszczenie słów : est licita, jest dozwo­
lona. „Chiromantia non magma, sed physica et na- 
turalis (opuszczono: est licita)-, manus enim post 
Tultus physiognomiam m i me n dicat indolem homi- 
■is“. Gdy się doda słowa opuszczone, tekst poda 
nam jak naj prawo wierniejszą naukę, któići uczą 
wszyscy inni teologowie, „że chiromacya nie ma­
giczna lecm fizyczna i naturalna, jest dozwolona, 
gdy^ ręka oboa fizyonomii twarzy najwięcćj wska­
zuje usposobienie.“

G różnicy tćj chiromancyi magicznćj a natu- 
ralnćj.' wnet pomówimy.

Mniejsza o to, jak tekst przywiedziony przez 
p. Czyńskitgo brzmi rzeczywiście (nie sposób go 
skontrolować, bo p. Czyński przezornie taji, gdzie 
go szukać). Przecież i tu każdy od razu przyznać 
mi musi słuszność, że autor, któryby zachwalał chi­
romancyą, którą Kościół zawsze potępiał, byłby sam 
nieprawowierny, ale przez swą powagę chiromancyi 
nie zaleciłby jako zgodną z przepisami religd.

Aiiści i ta znów p. Czyński mistyfikuje, przy­
wodząc rzekomy tekst św. Walezyusza.

Sw. Walezyusza. pisarza traktatów moralnych, 
nie ma, wcale nie było !

Był św. Walezyusz, Felix de Valois, pustelnik, 
założyciel zakonu Trynitarzy (cf. Wetzer i Welte 
art. Trinitarier), ale nie pisarz. Był Walezyusz, 
Hann de Valois, pisarz, ale nie Święty. Ten pisał 
wiele w dziedzinie studyów klasycznych i hi-toryi 
kościelnćj, ale nia o kwestyach moralnych. (Wetzer 
i Welte art. Valesius.)

Z idnego teologa mor listy Walezyusza nie zna 
literatura kościelna. O. Haringer. Rodemptorysta, 
spisał wszystkich moralistów; O. Ballerini, Jezuita,



•pia uzupełnił. He ni jeden, ni drugi nie nie wie­
dzą o świętym, czy nie świętym Waletyustu, mora­
liście ; a podają autora każdego, który choć jakąś 
kwestyą moralną traktował! (rf. Gury Theol. morał, 
t I atr. 3 sq. wyJ. z r. 1881.)

Chiromancya magiczna tj. wróżąca prtystłość 
je‘t potępiona przez Koś dół; chiromancya naturalna 
tj. wnioskująca o usposobieniu natnralnem człowieka, 
jest niezakazana. To stwierdzę nauką doktoia Ko­
ścioła, św. Alfons < Liguorego. Na tego pisana zaś 
powołuję się nie dla tego, że święty, lecz że jego 
nauka wyrokami Kościoła polecona za prawo­
wierna.*) , ,

Sw. Alfons (Theol. morał, lib. 4. tract. 1 c. I 
dob. 2. nr. 5 16) rozróżnia dwojakie wieszczenie, 
wrót’dar stwo. „ Wróżbiarstwo (d vinatio —wieszcze­
nie) j«st, gdy pomocy demonu domyślnie lub 
wyraźnie wzywa, aby poznał rzeczy przypadkowe, 
lub które z wolnćj woli w przyszłości się stać mają 
skąd inąd nieznane i których w pnyrodzony sposób 
poznać nie można.“

Widz'my, że każde wróżbiarstwo św. Alfons 
łączy z demonizmtm, że wedle niego każde jest pa­
ktem, ugodą z demonem; jedno paktem jest jawnym, 
drugie domyślnym-

Które jest jawnem wzywaniem demona, któ­
re skrytun i domyśliłem?

„Wróżbiarstwo, w którem jest wzywanie i 
pakt wyraźny z demonem i ogóluem mianem zowie 
się nekiomancyą, jest, gdy demon uczy rzeczy skry­
tych (occulta4) docet) przez wróżó*6) (pytonea) 
przez czary, przez osoby tmarłych, albo żywych uka- 
tujących się, aibo przez luue znaki w powietrzu, 
wodzie, ogniu, zwierciadłach.“

Otóż tu jak najwyrsźaiój, dzisiaj w nowij ja­
wiący się postaci pod nazwą spirytytmu, stary za­
bobon nekromancyi boć w spirytyzmie mają się 
przecież ukazywać osoby tmarłych. „Okultysta“ p 
Ozyński widzi zachwalony swój spirytyzm (str. 0 
broszury) nazwany tu wprost jawnym paktem z de­
monem przez prawdziwego świętego i prawdtiwego 
a prawowiernego moralistę.

„Drugie wróżbiarstwo, mówi św. Alfons, jest 
wzywanie i pakt z demonem tajny, albo domyślny, 
w którym up. z linii ciała («x lineameutis corporis) 
z głosów i krzyku ptastwa, i z innych rzeczy, do 
których demon zwykł się mięszać, szuka się po­
znania, do jakiego one rzeczy są niesposobne.“ Tu 
powołuje się nasz św. na powagę doktora Anielskie­
go, św. Tomasza z Akwinu quaest. 95).

Któżby tu nie widział potępieuia ulubionśj 
„nauki“ p. Ctyńskiego (str. 19 broszury) chiro- 
mancyi ?

Ż by nie mogło być żadnój wątpliwości, którą 
chiromaucyą iw. Alfons potępia jako magiczną, a 
któiśj uie zakazuje, jako unuki naturalni), przywio­
dę jeszcze zeń dalsze wyjaśnienie rzeczy. „Cbiro 
mancya i fiiyognomika naturalna (1. c. nr. 8) jest 
dozwolona, z których jedna z linii i części ręki, dru­
ga z twarzy wnioskuje prawdopodobnie (probabAter) 
o usposobień u o af-ktach.

„Ale, dodaje (1. c. nr. 9), jeżeliby ktoś chciał 
z niob wiedzieć lub przepowiadać wypadki zależne 
od wolnćj woli, od przypadku i które od Boga za­
leżą, iak n. p. stan duszy (a p. Czyński nawet 
zbrodniarzy poznaje z ręki (t to wróży p. Cz. cfr.
str. 5 broszury), dary łaski, bogactwa.........  zawód
w życiu, których wybór zależy od wolnśj woli lu­
dzi, — tudzież rzeczy skryte itp.“

Pan Czyński ani pokusił się obalić wywodu 
mego dawniejszego, że wróżenie a przyszłości jest 
w przyrodzony sposób rzeczą niepodobną. Ta przy 
szłość, na którą składa się wolna wola każdego 
człowieka i wpływ woli innych lodzi, działanie boże 
i puduszczenia, suggestye dyabelskie, — nie może 
być wypisane w hma< h ręki człowieka. Mogłoby 
być wypisane chyba wtedy, gdyby człowieka życie 
nie normowało się wolną wolą, lecz upływało pod 
fatalnym wpływem sił kosmi znych lub ślepego 
przeznaczenia. Tego wywodu niczóa on nie obali.

Pan Czyński dla swój cygańskiśj sztuki do­
piero wtedy uznanie jako nanki przyrodzonśj mógłby 
wyrobić, kiedyby przekonał ludzi, że nie ma wolnej 
woli w człowiek«. A przecież wolna wola, jeszcze 
raz to powtarzam, to nie tylko dogmat religijny, 
lecz i psychologiczny i społeczny, bez którego roz- 
przęgłoby się każde społeczeństwo ludzkie.

ł) Kongregacja Obrzędów orzekła, że w dziełach 
tego św. doktora Kościoła nie ma nic nagany go­
dnego. A 6w. Penitencyarya w dekrecie (25 lipea 1831) 
potwierdzony» przez Grzegorza XVI oświadcza, że każdy 
profesor teologii i każdy apowiedn.k mogą bezpiecznie 
trzy«aać się nauki św. Alfonsa.

*) Occnlta — okultyzm.
6) Tych pytonów tj. osoby pośredniczące zowią 

dziś medya.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kanał panamski.
Tyle się dziś pisze i czyta o „sprawie panam- 

skiój“, że wartoby coś wspomnieć o samej Panamie, 
o kanale owym, który takiój narobiwszy wrzawy, 
mimo wyrzuconych miliardów, wciąż jeszcze na wy­
kończenie czeka.

Zwiedzał go kilka miesięcy temu jeden z ko­
respondentów „Norddeutsche Allgemeine Zeitung“ 
i za Dina to powtarzamy, co następuje:

„Ujście kanału od strony Atlantyku leży na 
południe wysuniętego w morze języka lądu, na któ­
rym wznosi się pomnik Kolumba. Od punktu tego 
przekopy poprowadzono w głąb kraju na długość 
17 kilometrów, na przestrzeni tój kanał jest prawie 
gotów, tak iż tylko nieznacznego pogłębienia po­
trzeba, a służy óby mógł do użytku największych 
okiętów morskich; drobne statki już dziś poruszają 
się po nim swobodnie.

U wejścia do kanału ustawiono niby w kształ­
cie gi obli portowój całe szeregi maszyn i narzędzi, 
które tu od dwóch lat juz wyczekują na nżycie ich 
ponowne. Tuż obok spoczywają cała stosy przeró­
żnych materyałów, jak: kół wagonowych, szyn, 
składowych części mostów i t. p. Wszystko to 
w tak dobrym jeszcze znajduje się stanie i w takim 
utrzymane porządku, iz zdawałoby się, że dopiero 
W) i na chwilę jeno przerwano wątek robót. Brzegi

kanału a poesątsu płaskie, porosłe trawą, sitowiem 
i krzakami, w miarę posuwania się w głąb kraju 
podnoszą się coraz wyżój, zwartym, podzwrotniko­
wym pokryte lasem.

Przejechaliśmy 8—7 kilometrów kanałem aż do 
«wioski murzyńskiśj Gatun, malowniczo na wzgórzu 
rozrzuconej, W punkcie tym — po raz wtóry od 
strony Atlantyku — przerzyna kanał rzeka Cha- 
grćs, która po niezliczonych zakrętach wpada do 
morza Karaibskiego, a stanowiła jednę z głównych 
przeszkód w prowadzeniu przekopów, ponieważ 
w porze deszczowój dobywa się ponad brzegi i całą 
okolicę dokoła zalewa. Dla zańrzpieezenia przed 
nią brzegów kanału musiano długie sypać groble 
ziemne.

Z Gatun popłynęliśmy rzeką dla zwiedzenia 
porastających ją lasów. Nie są to, ściśle rzeczy 
biorąc, wysokopienne lasy podzwrotnikowe, ale ro­
dzaj niesłychanio splątanego gąszczu, ponad który 
wybiegają niezbyt wyrtsle palmy i drzewa, powią­
zane lianami. Przedostanie się przez gęstwinę, tak 
dla kolców, któremi się jeży, jak i dla wielkiśj 
ilości w mój wężów jadowitych, nielada jest za­
daniem.

O godz. 3 min. 45 po południu odchodził po­
ciąg do Pauamy, którym w dalszą wybrałem się 
drogę. Liuia „Colon Panama“ pod każdym wzglę­
dem utrzymana jest bez zarzutu. Wagony czyste, 
o doskonałśj wentylacji, szyny i maszyny w naj­
lepszym stanie, tak iż w ciągu drogi najmniejszego 
uie doznaje się wstrząśuiema. Gęsto wzdłuż linii 
rozrzucone stacye odznaczają się wytworurmi bu­
dynkami, w czytelne, wyraźne napisy opatrzonemi.

Okolica, którą linia przecina, po większój czę­
ści malownicza bardzo. Po kilka razy przebywa się 
Obagiós; w niektórych punktach biegnie środkiem 
zwanego lasu, to znowu po obszernych plautacyach 
bananów, dokoła zaś na wzgórzach widuieją wioski, 
przez Nurcynów i Onińczyków zamieszkałe.

Mnićj więcój w połowie drogi, nieco bHżśj już 
Pauamy, leży wielka stacya Matachin; tu mijają 
się pociągi. Wzdłuż wagonów, jak u nas w Europie 
uwijają się przekujuie wspaniałych miejscowych 
owoców: pomarańcz, mangosów, ananasów i t. zw. 
toitnias, ciastek kukurydzauych.

Matachin, od uiatar po hiszpańsku, zabijać, 
znaczy ^dosłownie: „mord Chińczyków“, tutaj to w 
czasie budowy kolei robotnicy miejscowi zamordo­
wali znaczną ilość chińczyków, którzy, pracując za 
bajecznie nizkie wynagrodzenie, uniemożliwiali wszel­
ką, ze sobą kot knreucyą. Zresztą oni tylko byli w 
stanie przy zuaaój wytrzymałości awojśj, wytrwać 
przy robotach, mimo zabójczego klimatu i ciężkich 
warunków bytu. A przecie, jak powiadają, każdy 
podkład na linii kosztował życie jednego Chińczyka.

Nieopodal za Mat&chinem lima kolei spotyka 
się znowu z przekopami kanału, a mianowicie pod 
Celebra. Punkt to właśnie, w którym rozbiły się 
roboty. Nie jest oczywiście połączony z partyą ka­
nału, wykończoną już prawie od strony Atlantyku, 
ale sarn stanowi oddzielną cząstkę całości.

Najwyżśj to położona miejscowość, otoczona 
górami, tak, iż po prostu nic wiadomo, co robić z 
wykopaną ziemią. Przytem wciąż osypujące się 
skaty i stoki górskie, zamieniły roboty w rodzaj 
pracy Syzyfowój. Łożysko kanału wszakże wido­
czne, sterczą w niem maszyny bagrownicze, na brze­
gach zaś, mt&wione na szynach dokoła, ciąeną się 
setki do wywożenia ziemi wagonów, od których pa­
rowozy, porozbijane po większśj części już tyko 
wartość starego żelaztwa posiadają. Całe stosy kół 
wagonowych, szyn i innych materyałów niszczeją tu 
zwolna, zjadane rdzą, pozarastane trawami i wiją- 
cemi się roślinami. Miliony poprostu pogrzebane 
tu całe.

Przed kilku miesiącami przejeżdżał tędy, dla 
naocznego sprawdzenia stanu rzeczy, inżynier fran- 
cuzki Napoleon Bonaparte Wyse. Wedle jego obli­
czeń, kosztem miliarda franków dałoby się rozpoczę­
te roboty wykończyć, a to przy pomocy całego sy­
stemu szluz, któreby niejako przerzuciły kanał po 
przez góry.

Dokoła na wzgórzach piękne wznoszą się, w 
zdrowem położsniu, domy członków zarządu i robo­
tników, nieopodal zaś Panamy, na wynie»ieniu tak­
że, zbudowano dla tych ostatnich olbrzymi szpital, 
wspaniale wewnątrz urządzony.“

Telegramy.

Parys, 8 stycznia. Deputowany Delahaye 
oświad-za w „Figarze“, że kilka dni przed swoją 
interpelacyą otrzymał od osoby, którśj nazwiska 
przyrzekł nie wymieniać, li.-tę 172 przekupionych 
deputowanych, senatorów i urzędników wraz z do­
wodami ich winy. Delahaye wypowiedział kilka 
dni potem znaną mowę, nie wymieniając nazwisk, 
albowiem Indywidualizowanie jest rzeczą sądów, nie 
jego. Pod wszystkiemi nazwiskami na czekach 
ukrywają się osobistości polityczne. Pod nazwiskiem 
służącego biura Davoust, ukrywa się Bouvier. Da- 
vjust, to Bouvier ; Chevillard, to Barbe. Komisya 
śledcza znalazła dotychczas 12 przekupionych, któ­
rzy otrzymali razem kilkaset tysięcy franków. Po­
nieważ jednak czeki, które Reinach do rozdziału 
otrzy ■ ał, wykazują sumę blisko 12 milionów, przeto 
przypuszczając, że pośrednicy zatrzymali dla siebie 
połowę, pozostaje jeszcze suma 6 milionów. Liczbę 
nieznanych jeszcze przekupionych znajdzie się, dzie­
ląc tę sumę przez 25,000, albcwiem ta kwota jest 
średnią sumą przekupstwa.

Parys, 8 stycznia. Deputowany Cboiseul za­
powiedział interpelacyą, żądającą, aby zwrócono ka­
som Towarzystwa panamskiego pieniądze panamskie 
wydane w roku 1888 pod kierownictwem Floqueta, 
na cele wyborcze.

Parys, 8 stycznia. U rozmaitych anarchistów 
i nihilistów przedsięwzięto wczoraj rewizyą pomie- 
szkań i przyaresztowano 6 anarchistów i jednego 
nihilistę, niejakiego Voczechowskiego (?). Zabrano 
wiele papierów, kilku nihilistów ma być wydalonych 
z Francyi.

Parys, 8 stycznia. Wczoraj wieczorem przy­
aresztowano jeszcze 4 nihilistów : niejakiegoś Abra- 
mowskiego, Demskyego; Gendynowskiego i Woyse- 
jonskiego (?). Nihil ści ci zostaną wydaleni z Francyi. 
„Figaro“ donosi, że aresztowania te mają związek 
z wykrytetni machinami piekielnemi w Bancy.

Parys, 7 stycznia. Na zgromadzeniu antyse-

mbklem, «organizowanem przez „Librę parole*, grupa 
anarchistów przeszkadzała przemawiającym. Przed 
biurem redakcji „Libie parole“ polieya rozproazyła 
tłum ludzi, przygotowujących demonstracją.

Następcie 500 muiśj wię śj demonstrantów 
ud»ło się przed bank Rothschilda, krzycząc: „śintctó 
żydom!*

Paryż, 7 stycznia. Andrieuz na wezwani«- 
Magnarda, aby dla zakończenia panamskiego skan­
dalu wymienił wszystkich przekupionych, odpowiada, 
że po sprawie panzmskićj przyjdą na porządek 
dzienny dostawy wojskowe, układy z wielkieai to 
warzystwami w sprawie konwersji tunetańskich 
obligacyi, wykupna kolei żelaznych, oraz tworzenia 
sieci państwowych kolei. Dopiero po zupełuem zni­
szczeniu oportunistycznego systemu rządów, lżej ode­
tchnie ogół francuzki.

Paryż, 7 stycznia. Jak się zdaje, potwierdza 
się, że przeciwko B.ih*utowi zostanie wytoczony 
proces w sprawie pauamskiśj.

Paryż, 7 stycznia. Według doniesienia „Gau- 
lois“, zezuj wczoraj Blondin, że w latach 1886 i 
1887 otrzymał po pół milioua franków od Towarzy­
stwa panamskiego, które całkowicie wypłacił Bai- 
hautowi. Baibaut zaprzeczył temu; zeznanie 
Blondiua jeduak potwierdzone zostało przez Fon- 
tane’a.

Niektóre dzienniki zwalczają energicznie pro­
jekt postawienia obwinionych byłyoh ministrów 
przed trybunałem stanu. „La petite fićpubtąue“ 
sądzi, że byłaby to tylko parodya sprawiedliwości; 
wystarczy tylko przedstawić sobie, że Rouviera są­
dziłby Constans, a B Jhauta dyrektora „Tempsa“, 
H brard.

Kopenhaga, 8 stycznia. „Berliugske T.dende“ 
potwierdza, że król duński wyjedzie duia 22 bm. do 
Beiliua i zabawi do 27 bm.

Stokholm, 8 Htycznia. Wedle ostatecznego 
wyniku wyborów do tak zwanego „ludowego parla­
mentu“ zwyciężyli wszyscy kandydaci, postawieni 
przez soeyslistew, pomiędzy nimi dwóch liberałów 
i 12 socjalistów, wśród których znajduje się jedna 
kobieta.

Btałogród, 8 stycznia. Minister kuliu Bo- 
szkowi z umarł wczoraj. Pogrzeb jego odbęizie się 
na koszt pzń4,wa.

Buda-Pesst, 7 stycznia. Według „Ungar. 
Post“ umowa z grupą Ritschilda w sprawie opera- 
cyi konwersji walutowśj została już podpisana. 
Grupa Rothschilda przejmuje z góry 500 milionów 
koron 4 procentowej renty koronuśj, która ma być 
wypuszczoną w miejsce obligacyi papierowych i sre­
brnych po kursie netto 91 za 100 i zastrzega sobie 
opcyą co do reszty. Między kursem przyjęcia a 
kursem emisyjnym dopuszczona jest mierna różnica; 
zysk wyższy po nad nią przypada w równśj części 
państwu i grupie Rothschilda. W umowie uwzglę- 
doionśm jest także przejęcie części emitować się aa- 
jącśj 4 prct. renty złotśj.

Wiedeń, 7 stycznia. Wczorajsza konferencja 
Tasffego z Ja wora a im trwała kilka godzin. Obecność 
Gautscha i Steinbacha podczas konfereucyi tłumaczy 
się tśa, że ci dwaj ministrowie są właściwymi au­
torami programu.

Genua, 7 stycznia. Wybuchł tu w nocy wielki 
pożar na włosko-amerykańskiśj wystawie. Kilka 
oddziałów, zwłaszcza amerykański, zgorzało. Po 
północy udało się ogień zlokalizować; z ludzi nikt 
nie zginął.

Wiedeń, 8 stycznia. „Polit. Corresp.“ donosi 
z Carogrodu: Bułgarska reprezentacja przy W. Por­
cie otrzymała od zofljskiego rządu zawiadomienie, że 
jest przygotowany zamach na ajenta dyplomatyczne­
go Dimitrowa. Gdy Porta została o tern powiado­
mioną, sułtan rozkazał, aby przed domem Dimitrowa 
ustawiono straż wojskową.

Zofia, 8 stycznia. Z powodu wielkich śniegów 
została komunikacya Bułgaryi z zagraniczną po czę­
ści przerwaną. Także bezpośrednia linia telegrafi­
czna z Zofii do Carogrodu została zniszczoną.

Cetynia, 7 stycznia. Turecko-czarnogórska 
komisya, która zajmowała się ostatniemi wypadkami 
na turecko-czarnogórskiśj granicy, podpisała proto­
kół, załatwiając ciągły zatarg ku zadowoleniu oby­
dwóch rządów. Z tego powodu odbyła się także 
uroczystość, na którój byli Aibanczycy i Czarno 
górcy, a duchowieó-two odprawiało modlitwy o utrzy­
manie trwałego pokoju.

Waszyngton, 8 stycznia. Komisya Izby re­
prezentantów dla imigracyi oświadczyła się w ogól­
ności za bilem „Chandler“. Bil został przez ko- 
misyą w ten sposób zmieniony, że pod kategoryą nie- 
porządnych imigrantów zaliczono także członków 
wszystkich stowarzyszeń, które pochwalają kradzież 
i morderstwo, czyli anarchistów itp.

laLron ¿ta,.
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Posnaft, poniedziałek 9 «tycznia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. W listę adwokatów wpi­
sany został asesor sądowy Chełmicki przy sądzie okręgo­
wym w Odolanowie,

* Nafprsewielebniejssy ksiądz Arcypasterz 
powrócił w sobotę po południu z Berlina.

* Profesor Uniwersytetu lwowskiego, dr. Lu­
dwik Ćwikliński, mianowany został prezesem 
lwowskiśj komisyi egzaminacyjnej dla kandydatów 
zawodu nauczycielskiego w gimnazyach i szkołach 
realnych w miejsce radzcy dworu, profesora dr. Euze­
biusza Czerkawskiego, który na własną prośbę zwol­
niony został z obowiązków prezesa i członka ko­
misyi.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we wtorek dra­
mat Anzengrnbera „Krzywoprzysięzea“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. M. Skirmnnta po raz 

pierwszy komedya przez Dainanoir i de Bievilie „Fanfa­
roni XIX wieku“ i po raz pierwszy komedya przez Mace 
Michel i Labiche „Obrońca kobiet“ (Le Chevalier des 
dames).

Pan 8kirmnnt — to najstarszy członek naszego tea­
tru. Niejeden wieczór mile spędzony, zawdzięczamy temu

artyście, pracującemu «imiennie i i zamiłowaniem na «ce 
nie naródowśj. Nie wątpimy lóż, że Pabliezność okaże 
ma w beuefli jego swą wdzięczność i licznie się aa wie­
czór czwartkowy w teatrze zgromadzi.

W sobotę po raz pierwszy komedya M. Wołowskie­
go „ChiB-ki dusza“.

Bilety abonamentowe nabywać można w «kładzie 
materyałów piśmiennych i galanteryjnych „Globu“ przy 
Wdhelmowskim placu nr. 2.

* Działaj już zwracamy uwagę na koncert, który 
»ię odbędzie duia 23 bieżącego miedąca w sali Bazarowśj.
W koncercie tym wystąpi śpiewaczka pani Lisiecka 
i f rtepianistha p. B 1 u m e A r e n d s. Ogłoszony w 
piśmie naszem program koncertu jest bardzo zajmujący. 
Pani Biuae Arenda była ulubioną uczennicą Liszta i wiel­
kie miała powodzenie na koncertach w Berlinie.

* Kwartalne walne zebranie Tow. Przemysłowego 
odbędzie się w środę dnia 11 b. m. wieczorem o godzi­
nie 81/« w lokalu p. Miśkiewicza, Stary Rynek nr. 58.
Na porządku obrad jest pomiędzy innemi spiawa urzą­
dzenia wystawy wyrobów uczni, dla tego jak najliezuiejwy 
udział członków pożądany. Goście mile widziani.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. U a n i c k Í, sekretarz.

* W środę dnia 11 i w sobotę dnia 14 »tycznia 
b. r. przyjmować będę chłopców w wieka od 9 do 12 lat 
do chóru archikatedralnego w szkole śpiewu przy Wedałj 
ulicy nr. 15 (róg Wielkich Garbar).

Poznań, 9 stycznia 1898.
X. Sarzyński,

dyrygent chóru archikatedralnego.
* Dyrekcya poczty wzywa obywateli, którzyby za­

mierzali urządzić u siebie telefon w połączenia z dotych­
czasową siecią telefoniczną, aby się najpóżuiój do 1 marca 
zgłosili. Późniejsze zgłoszenia nie mogłyby być uwzglę­
dnione w najbliższym terminie, naznaczonym na 1 kwie­
tnia, lecz dopiero w sierpniu.

* Dziś rozpoczęła się nowa seBya sądów przysię­
głych pod przewodnictwem dyrektora sądu ziemiańskiego, 
pana Raemischa. Oskarżeni są : dziś gospodarz Piotr 
Adamczyk z Gaju, w powiecie śremskim, o sfahzowanis 
dokumentu (obrońca adwokat Le Viseur); jutro dnia 10 
stycznia niezamężna służąca Józefa Komorniuzak z Twor­
kowa o zabójstwo (obrońca dr. Li wińsk»); pojutrze dnia
11 stycznia robotnik Henryk Wittwer z Leska o śmier­
telne poranienie (obrońca adwokat Salz); w czwartek dnia
12 stycznia gospodarz Wojeiwh Nawrocki z M.Jój górki 
o rozmyślne kizywoprzysięstwo (obrońca mecenas Woliński); 
w piątek dnia 13 stycznia młynarz Józef Seifert z Meł- 
pina o krzywoprzysięstwo (obrońca adwokat Le Visear); 
w sobotę dnia 14 stycznia parobek Melcbier Konieczny 
z Wronek o zbrodnią przeciwko moralności (obrońca ad­
wokat Salz); robotnik Tomasz Wagengast z Gogolewa, 
żona jego Katarzyna z domu Masztalerz, rzeźnik Michał 
Pruski ze Śremu o sfałszowanie dokumentu (obrońca ad­
wokat Schónlank i referendaryusze Kopel i Lukę) ; w po­
niedziałek dnia 16 stycznia robotnik Jakób Delata i ro­
botnica Maryanna Dolata z Nadolna o podpalenie, żebra­
ctwo i włóczęgostwo (obrońca mecenas Trąmpczyński). — 
Pomiędzy sędziami przysięgłymi zasiadają panowie : budo­
wniczy Maksymilian Wilczewski z Wronek, Józef Jara- 
czewski z Głuchowa, Bolesław Moszczeński z Pigłowic, 
budowniczy rządowy Franciszek Koehler z Poznania, bn- 
downiczy rządowy Kaźmierz Karłowski z Poznania, Se­
weryn Radliński z Kociałkowój Górki.

* Sprostowanie. Wieś jaktorowo jest prywatną wła­
snością pp. hr. Kwileckiego z Oporowa i Baletława Po 
tockiego z Bęiilewa, a nie banku Kwilecki, Potocki i Sp.

* W nocy ze soboty na niedzielę wybuchnął pożar 
w browarze Kobylepolskim. Dzięki energicznym środkom 
obrony, w którój chlubny udział brała straż ogniowa po­
znańska, udało się ogień zlokalizować na przybudówkę, 
zawierającą skład zapasowego drzewa na beczki. Wskutek 
tego ruch browaru nie będzie wstrzymanym.

* Ciągnienie drugiój klasy loteryi pruskiój odbędzie 
się w dniach 14, 15 i 16 lntego. Lisy odnowić należy 
do 10 lntego godziny 6 wieczorom.

* Z kronlzl szkólnśj. Ułtanowieni zostali defini­
tywnie nauczyciele : Schwarz w Wyszanowie, Grott w Ko­
strzynie, Krawczyński w Broniszowie, Kranse w Luboni, 
Kozuszkiewicz w Grabowie, Małecki w Bukowcu: od 1 
stycznia nauczyciele: Paprzycki w Smicczkowie, Graczyk 
w Dębowie, Reinholz w Wąwelnie i Schulz w Ino­
wrocławiu; odwolalnie: nauczyciele Nowald od 1 stycznia 
w Skwierzynie, Schneider od 1 marca w Wielkiśj 
Łęce, kand. naucz. Zubiiigel wDziembowie od 1 stycznia. 
Nauczycielami głównymi zamianowani zostali: nauczyciele 
Wilkens w Kościaaie, Chiliński w Opatowie, Kasprowicz 
w Ostrzeszowie, Mędiewski w Siedlikowie, Kammer w Ju­
trosinie.

* Jaraczewo. W urzędzie tutejszego stanu cywil­
nego, do którego obok miasta należą 4 wsie i 4 obwody 
dominialne, razem około 4000 mieszkańców, zameldowano 
w roku zeszłym 137 urodzin, 63 skonów i 32 kontraktów 
aałżeń-kich.

* Wrieśnia. W urzędzie stanu cywilnego zamel­
dowano w r. z. 391 urodzeń, 263 skonów i 91 kon­
traktów małżeńskich. — W ostatnim kwartale r. z. wy- 
wędrowało ztąd do Ameryki 10 osób, 4 płci męzkiój, 6 
żeńskiój. — W tutejszym szlaehtuzie zabito r. z. 946 
sztuk trzody chlewnój, w 11 sztukach wykryte trychiny 
a w 4 węgry.

* W Łabiszynie odbędzie się zebranie Kółka rol­
niczego dnia 13 stycznia 1893 r, jako w rocznicę za­
łożenia Kółka, o godzinie 8/*10 zrana po wysłuchaniu 
Mszy św. O liczny udział uprasza Zarząd.

* Walne zebranie Towarzystwa gimnastycznego „So­
kół“ w Inowrocławiu odbędzie się we wtorek dnia 10 
b. m. o godzinie 9 wieczorem w lokalu cukierni p. Ni- 
klewskiego. Porządek obrad: 1) Zagajenie posiedzenia. 
2) Odczytanie sprawozdani! z roesnój działalności Towa­
rzystwa. 3) Przyjęcie ezłonków. 4) Sprawozdanie komi­
syi rewizyjnój biblioteki i kasy i udzielenie pokwitowania. 
5) Złożenie urzędu i wybór nowego zarządu. 6) Wolne 
wnioski. Goście mile widziani.

J. Filipowicz, sekretarz.
* Katolickie Towarzystwo nauczycieli w Toruniu 

miało walne roczte zebranie swoje zeszłego wtorku w lo­
kalu Nikołaja. Udział był liozuy. Przewodnicząey dał 
pogląd na upłyniony rok w towarzystwie nauczyciel Ba­
tor mówił o szkedliwśj literaturze dla młodzieży i jej 
zgubnych akutkaeh. Wytknął 35 książek jako wcale 
dla młodzieży niestósownych. — Sekretarz towarzy­
stwa zdał sprawę z rocznego ruchu. Było 7 posiedzeń, 
z tych jedno po za Toruniem w Podgórzu. Udział by­
wał na 60% liczby członków. Liczba ta wzniosła się 
na 25, między tymi 3 księży. Jeden członek wystąpił, 
gdyż się wyprowadził. Było 7 wykładów, omawiano 
nadto literatur? pedagogiczną i dla młodzieży. Do kasy 
wpłynęło 77,85 marek, wydano 66,86 marek. W biblio­
tece jest 13 daieł. Przyjęto w końcu 5 nowych członków



i wybrtno te sine osoby nadal do tareądn. Towareysfwo 
liczy teraz 29 członków. Zakończono posiedzenie okrzy­
kiem na cześć Cesarza i Papieża.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wysłożeni iołnierze, posiadający patent do obję­
cia tliliby cywilnćj (&vilvertorgungssehein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie me dnnfeowym w bramie Królewskićj.

* Powiatowy inspektor szkólny Kiessner z Nowego 
Tomyśla przeniesiony zosul z dniem 1 lutego r. b. do 
8 wiecie.

* „Jak ów Wespatlanus nie wąchał pieniędzy — 
I nie cbciał wiedzieć, zkąd są, z jakich krajów“, — 
tak i magistrat wrocławski powiada non olei i proponuje 
radzie miejskiej zaprowadzenie pod.-.tkn od klozetu po 
18 m. ro znie.

* W „Nowinach Raciborskich“ czytany: „Liczba 
abonentów „Nowin“ powięk-zyla się na 1 stycznia, o ile 
dziś obliczyć można, o blizko 400. Nadzieja nasza, te 
Ind górnuśląlązki „Nowin“ nie opuści, nie zawio­
dła nas zatćm. Pomówimy jeszcze obszerniej. Dziś 
tylko zaznaczamy, te nie jest to zwycięstwem 
„Nowin,“ — ale zwycięstwem sprawy, za którą 
„Nowiny“ walczą. — Jeśli przeciwnicy nasi nie wierzą, 
te „Nowinom“ abonentów przybyto, niecbte tak około 
niedzieli odwiedzą ekspedycyą pisma naszego, a pokatemy 
im to czarno na białem. Wtedy zapewne jat dokładnie 
liczbę abonentów stwierdzić będzie można.

* Kornel Ujejski przesiał dziennikom następujące 
pismo z prośbą o nmieszczenie: „Autor „8karg Jeremie­
go“, wyczytawszy w dziennikach o zamiarze publicznego 
nczczenia jego 70 lat tycia, prosi pokornie a stanowczo o 
zaniechanie tćj myśli; prosiłby o to nawet wtedy, gdyby 
bieżący rok nie był straszną rocznicą najboleśniejszego z 
naszych pogromów, bo nie krwią oblanego, ale wstydem 
i hańbą traktatu grodzieńskiego. Jeremiaszem on się na­
zwał, a rodacy przyznali mn ten tytnł. Nie jemu więc tu 
tryumfować. Chory jest i niedaleko mu prawdopodobnie do 
grobu, a edejdzie z wielkim bólem w dnszy, bo zostawia 
ojczyznę mote skazaną na długie ciętkie losy, a naród 
w upadku, poniżeniu, ach! i ze znacznym ubytkiem ener­
gii i patryotyzmu. Nie pora waszemu Jeremiemu rado­
wać się... Niech zaginie żałobna chóralna pieśń i pamięć 
o jśj śpiewaku niech zaginie! A ty, miła, droga ojczyzno 
odfcyj najrychlćj w weselu i szczęściu.“

* E. Andrlolli wykóńczył obecnie w willi swojój 
w Brzegach, pięć wielkich obrazów, przeznaczonych dla 
kościoła w Nowogrodzie gnbernialnym, nowo-wybudowanego 
po pożarze dawnój świątyni. Obrazy przeznaczone do 
Nowogrodu przedstawiają: „Zmartwychwstanie“ (olbrzymi 
obraz, mający być umieszczonym w głównym ołtarzu), 
dalćj: czeskiego patrona „św. Jana Nepomucena“, 
„św, Katarzynę“, „św. Józefa“ i „św. Wincentego 
a Paulo“.

* Duńczycy uskarżają się na wielki brak nazwisk 
familijnych w Danii, których istnieje tylko kilkadziesiąt 
i z tego powodu domagają się ogólnój zmiany nazw. Wy- 
mownyu przykładem tego jest książka adresowa Kopen­
hagi, gdzie na 341/* stronnicy figurują same nazwiska 
Hansen, nazwisko Petersen obejmuje 32 stronnice (a nadto 
Pedersen 4), Jensen 30, Andrtsen 16, Rasmussen 12, 
Sórensen 6, Madsen 7 itd. Piszącym do Kopenhagi za­
leca się też podawać jak najdokładniejszy adres, ulicę, nu­
mer domu i piętro, gdyż często się zdarza, że w wielkim 
jakim domu mieszka 3 do 4 rodzin jednego i tego samego 
nazwiska.

* Kalendarz. Jutro we wtorek 10 stycznia św. Mar- 
cyana w.

Wschód słońca # godzinie 8 minut 10. Zachód o go­
dzinie 4 minut 7.

IMsmSci literatüe arîystycne:
• Książki tea bezcen. Do dzisiejszego 

numeru „Kuryera“ dodajemy katalog kulą 
żek. wyprztdawanych po niesłychanie ni- 
skléj cenie przez K. Bartoszewicza w Kra­
kowie.

Zwntzvj na niego a.eiegóiiu» uwag, tych, oo 
cheą za tanie pieniądze zaopatrzyć się w dobre książki. 
Sposobność jest rzeczywiście bardzo rzadka, czysto przy­
padkowa. P. Bartoszewicz, znany literat krakowski, syn 
historyka Juliana, zmuszony był objąć na si bie k'içgar- 
nią po zbankrutowanym księgarzu Dygasińskim. Przez 
czas jśj prowadzenia przedsięwziął wiele cennych wyda­
wnictw, a dziś, sprzedawszy księgarnią, odstępuje je za 
trzecią, czwartą, piątą a nawet szósią część ceny katalo- 
gowśj Nie możemy naturalnie w krótkiój wzmiance kro- 
nikarskićj wykazywać wartości każdćj książki, umieszczo­
nej w dołączonym ka'alogu. Nie zawadzi jednak zwrócć 
uwagi na cenne dzieła Juliana Bartoszewicza; o takićj 
na przykład „Historyi pierwotnśj Polski“ napisał ś. p. 
K. Jarochowski wielką recenzyą, w którćj zaliczał ją do 
najpierwszych arcydzieł historyografli polskiéj, a o „Szkicu 
dziejów kościoła ruskiego w Polsce“ wydał uczony ksiądz 
8t. Zalęeki osobną broszurę, wskazując na jego doniosłość 
i niepospolitą wartość. Również „Księga pamiątkowa 
Konstytucji trzeciego maja“ zasługuje na to, aby ją 
każdy posiadał, bo nie tylko, iż najszczegółowiśj podaje 
przebieg tego dnia wi< kopomnego, nie tylko zawiera bo­
gaty materyal historyczny, ale jest zarazem dokumentem, 
świadczącym o czci, jaką Konstytucyi oddawano w setną 
jśj rocznicę; nasze obchody poznań ¡kie są w niśj dość 
szeroko uwzględnione. Kto lubi nowelle, temu polecamy 
dwutomowy ich zbiór, bardzo dobrze ułożony. Dzieła ta­
kie, jak Krasickiego i Niemcewicza powinny się znajdo­
wać w każdój bibliotece. Kto lubi dobry humor, niech 
nabędzie „Perły humoru polskiego“, Fąjletoniki Bartosze­
wicza, Piosnki Berangera i „Momusa“ Żółkowskiego. Bar­
dzo cenne jest album „Mickiewicz na Wawelu“, nieoce­
nione (a mało znane) są „Zapiski z lat 1825—1831* 
Tymoteusza Lipińskiego. Bardzo dobre i w duchu kato­
lickim napisane jest studyum Choińskiego o „Henryku 
Heinem“. Prawdziwa poezya wieje z utworów Grudziń­
skiego, Lenartowicza i z wiersza „Do starego pokolenia“, 
nacechowanego siłą i patryotyzmem. Zbieraczom rycin 
polecić należy „Szkice i rysunki“, oraz „Album rycin i 
portretów z 3 Maja. Kończymy widząc, że wyliczyliśmy 
już blisko połowę katalogu.

* Muzyki Kościelnej wydawanéj przez ka. dr. Bu­
rzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wyszedł nr. 12 i za­
wiera: Artykuły: Dkret siódmśj kongregacyi księży dzie­
kanów o wystawianiu i chowaniu Najśw. Sakramentu. — 
O jasełkach (z okólnika ku. Biskupa Lobosa). — Śpiew 
w katedrze kieleckiśj. — Korespondencye: Z Kamionki. 
— Rozmaitości.

Dodatek muzyczny: Preludyów na organy ks. Bu­
rzyńskiego część 111.

Ryciny: Kardynał Larigerte. — Katedra w Karta­
ginie. — Czy ja całój poradzę? — W Algierze. — Wy­
bawca tonących. — Zwinny dezerter. — Z dziedziny ge­
nialnych wynalazków.

„Dodatek powieściowy“ zawiera „Czasy Stnartów“, 
powieść historyczną Edaa Lyall, arkusz 10 tomu II.

Prxybyil de Kozub!».
Poznań, 8 stycznia.

BAZAR. Pani Mańkowska z Rudek, pani Z-krzewska 
z Baranowa, hr. Mielżyński z familią z W. Lęki, 
Gniazdowski z Król-stwa Eolskiego, Stablewski z Cbła- 
powa, Turno z Lnliua.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Wilczewski z 
Wronek, Jarochowski z Gembic, Czepczyński z Ga- 
licyi, pani Pouiliou z Paryża, Packet mann z Wą- 
grówca, Swidziń-ki z Królestwa Polskiego, Klimowski 
z Warszawy, Schulz z Berlina, Bolcerski z Prus Za­
chodnich Gruszkowski z Lipska, Heidrich z Ma­
gdeburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Chlebowski z Krakowa, Zakrzewski z Krzycka, kr. 
Mycielski ze Hmogorzewa, Moszczeński z Pigłowic' 
Dembiński z Węgierc, Dębiński z Gnój na, Cegielski 
z Wódek, Piątkowski z rodziną ze Skoków, Turski 
a Królestwa Polskiego, pani Stef >ńska z córką z Gór­
ska, pani Brnnsz z córką z Kępna, Obrębowicz z 
Bydgcszczy, Jakubowski z Wielkiśj Łęki, sędzia 
Ech&nst z żoną i Gniezna, Kaśaierczak z Inowro­
cławia, Oelke z żoną z Piły, Crone ze Szczecina, 
Gutmann z Wrocławia, Aschner z Wrocławia, Thai 
z Hanoweru.

(IV A<3Lesła,rLO.)
FABRYKA.

papierosów i tureckich tytunl
(i°93)

I. F. J. liOHEMDZISSKI W DRKZ5IE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tyranie, które w wszyBikiuh główniejszych odno 

inyeh handlach są do nabycia- Ceny nader umiarkowane.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od l. października 1892 roku.

OAckoAta. PrmcknAzit. OJrLnAi« Prnirinłui

Paiaań-Krayt.
Ś.48 rano.

10,36 przed poi. 
13,60 w poł. ; 
(do Rokietnicy)J 
2,80 po poł. 
3.21 po poł. 
4,63 po poł. 
7,10 wieea.

(do Rokietnicy? 
8,20 wiecz. 

12,86 w nocy.

4.43 rano.
7,40 rano. 

10,09 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3 13 po poł. 
0,18 wiecz.

<a Rokietnicy). 
6.4Ö wlecz. 
7,56 wieea. 
1.20 w nocy.

Psinań- Bydgaszrz-Tariś.
4.48 rano. | 8,10 rano
6.48 rano. ! (z Gniezna).

10,86 rano. ¡10,19 przed poł.
8.29 po poi. ! 3,16 po poł. 
7,16 wiecz. I 6,64 wiecz. 

10,40 w nocy. ¡11,00 w nocy, 
(do Gniezna). , 1,32 w nocy.

Pezaań-PIła.
4,46 rano. I 7,24 rano.

10,47 przed poł. 1,68 po poł.
4.48 po poł. I 6.48 wiecz.

Poznań-Wrocław.
4,64 rano. 4,09 rano.

10,29 przed poł. 8,20 rano.
3,46 po pół. (z Leszna). 
7,02 wieea. 10,21 przed poł
8.26 wieea. 2,20 po poi.
(do Insana). ; 6.47 po poł. 
1,40 rano. ¡12,14 w nocy.

Pozaań-Berliii-ttabtn.
1,42 w nocy. I 4,30 rano.
4.67 rano. j 8,58 rano.

10,34 przed poł. 2,37 po poł.
4,24 po poł. 6.44 po poł.
7.26 wiecz. ¡11,66 w nocy.

Pezuań-Klaecbork.
6.60 rano. j 8,86 rano. 

10,40 przed poł. i 2;03 po poł.
2.61 po poł. J 6,19 wieea. 
8,00 wlecz. ¡11,38 w nocy.

Peinań-Strzałkowe.
6,02 rano. I 9,06 rano. 

12,10 przed poł. i 8,84 po pot.
6.63 po poł. I 9.4 ) wiecz.

* Biesiady Llterackiśj, ilustracyi warszawskiój, wy­
szedł z druku nr. 887 i zawiera: Z Warszawy. — 
Na drodze do domu, ze wspomnień spisał A. M. Jawornicki 
(ciąg dalszy). — Apostoł XIX wieku. — Raptularz po­
wszechny. — Miecz i dyplomacja. — O Idał, nowela F. 
Coppée’go (dokończenie). — Wybawca tonących. — Niby 
oadzwyczajność. — Listy polityczne. — Ze skarbca prawd. 
Okruszyny. — Jak sobie radzić. — Pogadanka. — Rol­
nictwo, przemysł, giełda. — Gazetka. — Przewodnik. 
— Post-scriptum. — Prace literackie. — Humoiystyka.

dla polskich robotników
w Wlemezech.

Z przykładami napisał Ks. W. M. Str. 88 i VIII. Z 3 obrazkami: Matki 
Boskićj Częstochowskiój, św. Alojzego Gonzagi, św. Wojciecha, św. Anny, 
Przenaiśw. Rodziny i św. Barbary. (Cfr. artykuł o tćj publikaeyi w Nrze 
121 „Kury era Poznańskiego" kolumna 2-ga łam 3-ci.) Cena za egzempl 
25 fen., z przesyłką 3o fen. Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Dom. BPSkoraczew p. Chocicza

(Fa)kstadt)
na sprzedaż (t.22)

1) Stadnika (Shorthoma) 
importowanego z Anglii 1889 r. (Peeligree) — pięć lat
stary, czerwony bez odmiany — zdatny do rozpłodu.

2) Trzy stadniczki po nim i krowach olden­
burskich. 3) Karą klacz karecianą, 5 lat starą, 6" 
wysoką — chodzi także pod wierzchem. 4) Ogiera 
angielskiego (reeligree) gniady, 15 lat stary, 
zdatny do rozpłodu, doskonały wierzchowiec, chodzi także 
w zaprzęgu. Wygrał na wyścigach około 6000 Mk.

EAU DE COLOGNE
(Blau-Gold-Etiquette)

Ferd. Mülhens, Köln.
Anerkannt als die

Beste Marke.
Vorräthlg In fast allen feineren 

Parfümerie-Geschäften.

Gopodarstwo, handel i przemysł.

(K) Psinań, 9 stycznia. — (Sprawozdania gisłdswe)
Stan powietrza: mróz.
Okowita: stalśj.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziane —, w miejsce 

(bes beczki) tow. opodat 60 ta 48 7o m., 7o-ta 29,20 mk., styczeń 
60 ta 48,70, 70-ta 29,20, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk 
w miejscu bez beczki 60-ta 48.60 m., 70-ta 29,10 m., kwiecień 
60-ta —m., 70 ta —,— mrk.

Telegram giełdowy.
Berlin, 9 stycznia 1898 roku

Kura z dniał 7 | 9
Parsnloa stałej
na kwiecicn-mai ¡166 60 157 — 
na czerwiec-lipiec i69 60 168 60 
Żyto stałej.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 9 stycznia 1893.

Żyto.... 
Jęczmień . . 
Owies nowy . 
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle , . 
Wyka . . 
Rzepik . . . 
Lubin żółty .

. niebieski

TOWAR
piękny] średni | pośledni

100 kilog. 16 14 60 14 10 - —
—- — — —

- 12 60 12 30 12 10 —
- 14 4 12 !)O 12 20 -
- 13 80 12 90 — —
- — — — — — — —

— — — — — —
- 3 30 8 — - — -,
- — — — — — — —
• — — — — —

• - - - - - - -

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina. Barometr, Wiatr. Stan
powietrza.

8. To połud. 2 760,2 W. umiar. pogodnie
8. Wiecz. 9 768,4 WPłdW. nm. pogodnie
9. Rano 7 760,0 W. lekki. pogodnie.

Dnia 8 stycznia wazimnm ciepła — 12,0° Cel. 
„8 „ minimum „ — 16 9°

To warzyst w o

narodowe hipoteczne kredytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, 
a na wiejskie i po landszafcie. (1025)

Wnioski przyjmuje agent generalny

Julian Itei cłistein
w Poznaniu, Piekary l¥r. 5.

Wielki wybór wszelkich sprzę­
tów kuchennych i (lomo- 
wo-gospo<larczych poleca 
w towarze li tylko najlepsze­
go wyrobu po cenach możliwie 

najniższych (667)
T. OtmtaaowsM

(B. Ziętkiewicz i S. Mińcikiewicz)
w Bazarze Nowa ulica 78.

Z powodu nadzwyczaj tanich cen na­
daj e się moja wyprzedaż jakó wyjątkowa 
sposobność do korzystnego zakopy wania 
czarnych, kolorowych 1 białych

ryij
tem więcćj, że składy jeszcze dostatecznie wielki 
przedstawiają wybór. (975)

Wszelkie zamówienia podlng miary na suknie, 
płaszcze itp. wykonują jak dotąd w mojćj

Wiedeńskiej pracowni krawieckiej
jak najstaranuićj pod kierownictwem wytrawnych 
sił fachowych.

BAZAR MÓD

S. H. Horach.

Temp, 
w. Cel.

-11.9
13,9

-14,4

na styczeń 
na kwiecień-maj 
Olśj rzep spok. 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
Okowita stałej. 
eksportowa . 
na styczeń luty 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
na czerw.-, ipiec 
na sierp.wrzesień 
spożywcza. . , 
Owies
na styczeń. . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . , 
okowity kw. ekp

• ■ apoż,

134 20 
187 20

60 60 
60 80

81 70
31 10
82 60
32 80
33 3o
34 3 
61 10

141

00.«
M

136 -
138 26

60 60 
bO 70

32 01 
81 76 
83 lb
33 41
33 9
34 96 
62 10

141 26

60
40,1«

,00

(Korea końcow-.) 
I 0

Niem.8%poi.paó.l 00 10 
Consol. 4% . -|107 - 
Consol. 3*/i% J10O 40 
Pozn. 4%1- zaat. 102 
1’ozn.
Pozn. listy rent.
Poznań, oblig. .
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr.
Ros. banknoty .
Ros. listy zastaw,
Pols. 6% lis. zus,
Pols. likw.lis.zas, 
Węg.4%renta zł, 
Węg.5% . pap,
Anstr. kred, ak cye 
Lombardy . ,
Disconto com.

Usposobienie : 
stale.

90 75
102 80
95 75

108 95
82 6t

204 60
99 60
61 90
08 -
90 25
85 -

170 50
42 40

181 —

7
86 20

107 10
100 40
101 90
90 75

102 80
95 76

109 —
82 40

204 60
99 00 
06 10 
«3 30 
90 60 
85 - 

171 26 
4J 60 

181 76

Szczecin, 9 stycznia 1893 roku. (Kursa końcowe.)
Kura z dnia I 7 

Pszenica niezm. i 
na kwiecień-maj ¡150 — 
na maj czerwiec ¡157 60 
Żyto niezm.
na kwiecień-maj 135 — 
na mnj-czerwiee 180 - 
Olśj rzep, niezm. 
na kwiecień-mai 49 60 
na maj-czerwiec 49 53

9 7 9
Okowita stale.

166 50
li 7 wmiejBcu eksport. 30 — 30 50

na styczeń . . 29 (0 80 —
134 60 na kwiecień-maj 81 «0 32 —
136 - Petroleum
49 6( w miejscu . . . 9 80 9 80
49 60

Towarzystwo Przyjaciół Sauk, 
nilca nr, 26.

Wiktoryi

omnium Ecclesiarum et unńrersi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1893.

(Spis Księży i miejscowości Apchidyecezyl 
Gnieźnieńsko-Poznanskiej.)

Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m.
Odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Pozn.
sssssssssssssssssssssc• ALMA“ !
S

Bańkowski Krajewlcz.
£ Poznań, Pogonią ul. 7 £
9 poleca meble wszelkiego rodzaju od skromnych do 

wykwintnych. Całkowite wyprawy, urządzę-
A nia pokojów jako i pojedyncze przedmioty. Ceny 
2 jak najniższe* We własnej stolarni 1 tapł- 
W ccrnl wykonujemy wszelkie zamówienia i repara- 
© cye mebli stolarskich i wyściełanych, stare kanapy © 
© i materace odnawiamy i przerabiamy. (891) ©

M«&@0sseeessss»se»s»s
Ogrodnik

liczący 28 lat, kat., który jest wy­
doskonalony we wszystkich gałę­
ziach ogrodnictwa i w 1 śnym za 
wodzie, mówią -y po polsku i nie­
miecku, poszukuje zaraz a!bo póznićj 
miejsca, gdzieby mu było wolno się 
ożenić. O łaskawe oferty uprasza 
B. Kosmalskl, Saabi Ocken, Ailee- 
Str. Nr. 11. (984)

Za redak«yą od¡>owi«dzialny Masław Zmortld z Poznania. — Nakładem i cncionkami Drakarai Kuryera Poznańakiego.

Domin. Samostrzel poczta 
w miejscu, stacya W a 1 d e n ina na 
sprzedaż gniadego 4-letniego

ogiera,
5 eali, zdatnego do rozpłodu po tra 
kenie .Hehler“ i klaczy półkrwi.

X£e"blï.

Rządzca gosp.
Niżćj podpisany zawiaduję przez 

4 lata majętnością niemiecką 5400 
mftrg.- Znam się dokładnie na upra­
wie roli, buraków jako i na hodo­
wli inwentarza. Od 1 lipca rb. po­
szukuję innćj odpowiedniej, gtałćj 
posady, gdziebym mógł własny dom 
prowadzić. Odwołuję się na reko- 
mendacyą obecnego chlebodawcy, n 
którego do 1 lipca pozostanę.

M. Strzyżowski,
nówlce (Nitsche) p. Czempiń.

Obelgę I
rzuconą przeciwko P. Małko­
wskiemu, odwołuję publicznie

or.
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